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ORGAN POLSKIEGO T -W A  PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

Rocznik 1949 Zeszyt 6 (1789)

B. FERENS

PTAKI RAJSKIE

Bezsprzecznie najpiękniejszymi i najoiso- 
bliwszymii stworzeń iami pod słońcem są 
ptaki rajskie. One jedyne spośród mnóstwa 
form zwierzęcych zamieszkujących naszą 
planetę zasłużyły w pełni we wszystkich ję ­
zykach świata ma nazwę istot rajskich. 
Przyroda mie poskąpiła im osobliwych 
ksizttałtów, cudownego stroje i fantastycz­
nych ozdób. To też zachwyt, i zdumienie — 
podniecające wyobraźnię — ogarnęły umy­
sły europejskich podróżników, gdy los im 
pozwolił jako pierwszym w świecie podzi­
wiać na wyspach oceanów Indyjskiego i Pa­
cyfiku zniekształcone i zasuszone skórki 
martwych ptaków rajskich.

P i g a f e t t a  — żeglarz i awanturnik — 
uczestnik wyprawy M a g e l l a n a  dookoła 
świata, przeżywszy je j katastrofę, po szczę­
śliwym wylądowaniu na kontynencie Eu­
ropy, dał upusit swej bujnej marynarskiej 
fantazji. Opowiadał, jakoby na dalekich 
wyspach mórz południowych żyły bajeczne 
ptaki, nie ziemskiego lecz rajskiego pocho­
dzenia, o upierzeniu ze złotej mgły i prze­
dziwnych obyczajach.

N>ie pomogły Możne protesty co światłej- 
szych głów. Od dnia 6 września 1522 r., 
kiedy to pierwsze skórki ptaków rajskich

wylądowały w Hiszpanii, aż do końca X V III 
w., ptaki te, pozostały istotami z baśni i le­
gendy. Pozbawione nóg —• jak niosła

Rys. 1. Painadiisaiea apoida.

wieść —  żyły w  najwyższych regionach 
atmosfery w ustawicznym locie mie schodząc 
nigdy na ziemię, odżywiając się eterem
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i rozmnażając według recepty podanej przez 
G i r o l a m o  C a r  d a n o  w roku 1551: 

«samiec posiada w boku wydrążenie, 
w  które samica znosi ja ja  i tutaj je  w y ­
siaduje, podczas gdy samiec kontynuuje 
wieczny swój lot...»

W ielki L i n n e u s z  uległ sugestii. Ojciec 
nowoczesnej systematyki, gdy zobaczył po­
zbawioną nóg — prymitywnie spreparo­
waną przez mieszkańców Nowej Gwinei — 
skórkę największego i najpospolitszego 
z ptaków rajskich, opisał pitaka d dał mu 
pierwszy nazwę naukową beznogiego —  P a - 
radisaea apoda (rys. 1).

M ijały wieki badań i poszukiwań, w  któ­
rych przewinęły się światowej sławy nazw i­
ska ornitologów i zoogeografów, studiują­
cych problem ptaków rajskich. W ielu  spo­
śród badaczy, którzy jako pierwsi zamie­
rzali wykraść najdzikszej dżungli Nowej 
Gwinei i Papuazji je j odwieczne tajemnice, 
w zamian za zdobycie kilku sztuk niezna­
nych dotąd ptaków i garści spostrzeżeń z ich 
życia, tej to dżungli oddali swe życie w  o fie ­
rze. Następnym zaś, których trawiła podo­
bna gorączka poznania prawdy, gdy wkra­
czali na szlak swych poprzedników zwidy - 
wała się jako symbol męczeństwa T «me- 
mento», wyblakła od skwaru tropikalnego 
słońca czaszka, przerażająca głębią oczodo­
łów i zatknięta na pal, gdzieś pod chałupą 
nowo-gwinejskiego kanibala u podnóża Gór 
Śnieżnych łub Arfak. Tam bowiem jest 
ojczyzna ptaków rajskich i człowieka 
« łowcy głów» (rys. 2).

Paryż i Amsterdam słynęły z handlu 
skórkami ptaków rajskich, Londyn i Nowy

Rys. 2. Ojczyzna rajskich ptaków-

Jork dały nauce najbogatsze zbiory jako re­
zultat wielu wypraw, a w  ostatecznym efek- . 
cie odsłoniły tajemnice życia i intymnych 
obyczajów tych ptaków.

Rys 3. Schemat krzyżówek rajskich ptaków.

Dzięki «rajskim  ekspedycjom* zbiory or­
nitologiczne Amerykańskiego Muzeum rosły 
z roku na rok. Lecz najświetniejsza kolek­
cja ptaków rajskich znajdowała się w  An­
glii w  prywatnych zbiorach R o t h s c h i l -  
da. Zbiór ten, rezultat 40-letnich wysiłków, 
zawierał prawie wszystkie rodzaje, a wśród 
nich 17 opisanych po raz pierwszy przez ich 
właściciela. Bezcenna wartość tego zbioru 
polegała na tym, że zawierał on samce, sa­
mice i okazy młodociane ptaków rajskich 
w różnych stadiach upierzenia, dając skoń­
czony obraz zmienności i ewolucji w  tej cu­
downej rodzinie ptaków egzotycznych. K o­
lekcja R o t h s c h i 1 d a przeszła drogą ku­
pna i daru do Muzeum Amerykańskiego, 
gdtziie wzbogacona przez nowe wyprawy sta­
nowi światowy unikat.

M e y r kustosz kolekcji R o t h s c h i 1 d a, 
wysokiej klasy znawca ptaków południowo- 
zachodniego Pacyfiku, odbył kilka podróży 
na Nową Gwineę. Jeszcze w roku 1927 w y­
rusza tam ponownie, aby zdobyć do jego 
słynnej kolekcii bodaj któregoś z 15 naj­
rzadszych gatunków ptaków rajskich. W ie ­
dziano doskonale, że istnieją, lecz były to 
niejako wymykające się z rąk eksploratorów 
okazy. W yprawa ta nie zdobyła wprawdzie
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ani jednego z mich, niemniej jednak była 
pełną sukcesów. Kiedy opracowano część 
zebranego podczas wyprawy materiału, po­
kazało się, że owych 15 najrzadszych, tak 
brudnych do odkrycia gatunków, było po 
prostu mieszańcami dobrze znanych gatun­
ków ptaków rajskich. Ta rewelacyjna ii pod­
niecająca umysły ornitologów koncepcja, 
jest obecnie przyjęta w nauce i pokrywa się 
z obserwacjami w terenie.

Gdyby ktoś zapytał, jakże więc częstymi 
są mieszańce w rodzinie ptaków rajskich, 
to otrzyma odpowiedź, że przeciętnie na
20.000 importowanych skórek trafiał się je ­
den mieszaniec. Z całą więc pewnością sto­
sunek 1 : 20.000 nie jest wygórowany. A  jed­
nak dziesięć z 20 znanych rodzajów ptaków 
rajskich —  czyli aż 50% — krzyżuje się 
między sobą, produkując mieszańce jak to 
obrazowo przedstawia rys. 3. Dwa mianowi­
cie rodzaje (kropkowane) krzyżują się tylko 
z jednym, trzy (białe) z dwoma, cztery 
(czarne) z trzema, natomiast ozdobiony 
wokół głowy całym systemem wspaniałych 
piór (tvs. 4) l a t a w i e c  p y s z n y  Lopho-

Ry-s. 4. Przód ciała Lophorina superba.

rina superba (kreski pionowe) jest znany 
z produkcji mieszańców, jakie daje aż 
z czterema innymi rodzajami. Jest to rzecz 
w przyrodzie zadziwiająca i rzadko spoty­
kana, lecz w rodzinie ptaków rajskich by­
najmniej nie jedyna. Podobnie interesujące 
zjawiska w świecie zwierzęcym zachodzą 
jedynie na obszarach izolowanych, głównie

na samotnych, rozrzuconych po oceanach 
wyspach.

Pomimo stwierdzonego —■ wątpliwego 
zresztą —• pokrewieństwa z krukowatymi 
Coruidae, pozycja ptaków rajskich w syste­
mie wciąż jest jeszcze niepewna. To  też je ­
śli nowoczesny systematyk wstawił ptaki 
rajskie w  drzewie genealogicznym w po­
bliże krukowatych, to postąpił tak z koniecz­
ności lecz zarazem niezdecydowanie i z  nie­
pewnością. Za tę też decyzję głowy nie odda. 
Bo zróżnicowanie morfologiczne jest u pta­
ków rajskich uderzające, a pewne cechy 
anatomiczne wskazują poniekąd na niejed­
nolitość pochodzenia form. Jeśli porównamy 
z sobą dwa skrajne typy w tej rodzinie np. 
rodzaje Manucodia i Epimachus, wówczas 
na pierwszy rzut oka pierwszemu przy­
znamy wspólne cechy izi krukowatymi, lecz 
drugi określimy jako okaz egzotycznego 
dudka. Istotnie też 4 gatunki z nodlzaju Ma­
nucodia przypominają miniaturowe kruki
0 jednakowym u obiui płci szarym, purpu­
rowo i niebieskawo' błyszczącym upierzeniu. 
Nie do wiary, by miały to być właściwe 
ptaki rajskie. A  jednak — choć prymity­
wne — są z właściwymi ptakami rajskimi 
złączone ścisłymi węzłami pokrewieństwa
1 nieprzerwaną linią form pośrednich 
(rys. 5).

Drzewo rodowe rodziny Paradisaeidae w y ­
kazuje znaczne rozczłonkowanie korony. 
Jego pień stanowią najprymitywniejsze for­
my, ujęte w 4 rodzaje: Manucodia, Phony- 
gammus, Lycocorax i Macgregoria. Wspólną 
ich cechą są: skromne — jak na ptaki ra j­
skie —  upierzenie i to, że obie płci — rzecz 
u ptaków rajskich rzadka — wspólnie w y­
chowują potomstwo. Wśród szczytów buj­
nie rozgałęzionej korony w idnieje 13 rodza­
jów  najwspanialej upierzonych i najbar­
dziej pod każdym względem wyspecjalizo­
wanych. Gatunki tutaj należące cechuije w y­
bitny dymorfizm płciowy, wyrażający się 
w fantastycznym bogactwie ozdób i prze­
cudnej krasie piór samców. Go najciekaw­
sze, samce wielu gatunków wiodą całkowi­
cie samotny tryb życia. Ich życie rodzinne, 
pozbawione jest współżycia obu płci i ogra­
nicza się zaledwie do króciutkiego momentu,
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decydującego o istnieniu gatunku. Stąd to 
właśnie samce tych gatunków nie mogły być 
odkryte, podczas gdy ich skromne samice, 
w  wiecznym pozornie żyjące celibacie znane 
były od wielu lait.

Dwie natomiast grppy ptaków zajmują 
w omawianym drzewie rodowym pozycję 
pośrednią. Do pierwszej należy tylko jeden

tunku? Raczej nie. Natomiast istnieją po­
szlaki, wskazujące na osobliwą poligamię, 
której efekt wyraża się w produkcji hy­
brydów.

Obserwacje tańców godowych ptaków 
rajskich w  naturze są niesłychanie trudne. 
Samce większości gatunków tańczą samot­
nie. W yjątek stanowią rodzaje Paradiscrea,

Paroł/cj

As6rof>io

Epi machu:

Se/euc/des 

iCicmnurus
Paradisoea

~JSe?nl r t . J Pty d°PhorQ

Drepo

P a ra  c/ty  a/[a

Phonyg a/r?mU& 

Manucod/ci

Rys. 5. Drzewo rodowe roidziimy Paradisaeidae.

rodzajj Paradigalla, dość prym itywny i zbli­
żony do Manucodii pod względem upierze­
nia; prawdopodobnie samce tego rodzaj u 
już nie bioirą wspólnego z samicami udziału 
w  wychowywaniu potomstwa. Do drugiej 
zaś grupy naileżą dwa rodzaje: Loboparadi- 
saea i Loria. Choć wspólną cechą tutaj na­
leżących gatunków jest dymorfizm  płciowy, 
to jednak samce jes-zoze nie posiadają tak 
wspaniałych ozdób i błyskotliwego upierze­
nia co większość ptaków rajskich. Biologia 
rodzajów Loboparadisaea i Loria  jesit do­
tychczas niezbadana.

W  parze z  osobliwością postaci idą inte­
resujące obyczaje ptaków rajskich. Życie 
rodzinne —  we właściwym tego słowa zna­
czeniu — istnieje u wyjątkowych gatunków. 
Jest rzeczą znamienną, iż gatunki te są 
skromnie upierzone. Natomiast większość 
płci męskiej wiedzie żywot typowych pta­
sich «bon vivant». Główne ich czynności 
i troski to tańce, zaloty i konsumcja, pod­
czas gdy samice większości gatunków tro­
szczą się o budowę gniazd, wysiadywanie 
ja j i karmienie piskląt. Gzy może tu być 
mowa o poligamii w  obrębie jednego ga-

Parotia (rys. 6) i Macgregoria. I znów dzi­
wne obyczaje. Jedne mianowicie gatunki 
z rodzaju Parotia przygotowują w  gęstwi­
nie nieprzebytej, nowo-gwinejskiej dżungli 
grunt pod «plaee taneczne». Są to poletka, 
pod nisko nad ziemią zwieszającymi się ga­
łązkami krzaków. Ptaki 'najpierw czyszczą 
ziemię ze ściółki leśnej do cna, a następnie 
tańczą samotnie na poziomych gałązkach, 
roztaczając w  tych przedziwnych w idow i­
skach cały przepych swego stroju i krasę. 
Gatunki z rodzaju Paradisaea (rys. 1) w  kul­
m inacyjnym punkcie swego tańca i m iło­
snej ekstaizy zwisają z  gałązek głową w dół, 
tonąc całkowicie w  pióropuszach z piór.

Inne znów gatunki z  rodzaju Diphyllodes, 
mają podobne poletka taneczne a tą jed­
nakże różnicą, że tańczą wyłącznie na cien­
kich lecz pionowych gałązkach łub zwisa­
jących tuż nad ziemią lianach, zupełnie 
uprzednio ogołoconych z liści. Samczyk tań­
czy, wspinając się po nich nieustannie do 
góry i w  dół. Tego rodzaju produkcje ta­
neczne odbywające się bez udziału sarnie 
i w  skrytej przed nimi tajemnicy, przy ró­
wnocześnie zazdrosnym ukrywaniu miejsca
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i obronie tegoż przed oczyma konkurentów, 
stamowia niezgłębioną dotąd zagadkę osobli­
wej psychiki ptasiej.

W  swym rozmieszczeniu pionowym ogra­
niczają się ptaki rajskie do ściśle określo­
nych wysokości, sięgając niejednokrotnie 
w  Górach Śnieżnych na Nowej Gwinei do

5.000 m tj. aż do górnej granicy lasu. W ięk- 
siziość gatunków żyje w granicach od 1.000—
3.000 m.
. Zróżnicowanie gatunkowe jako następ­
stwo izolacji geograficznej jest osobliwą ce­
chą ptaków rajskich. Tak więc np. pięć zna­
nych dotąd gatunków «srok rajskich* z (ro­
dzaju Asłrapia — wywodzących się niewąt­
pliwie ze wspólnego pnia — zróżnicowało 
się gatunkowo wskutek geograficznej izola­
cji. Każdy gatunek ogranicza się w swym 
zasięgu do ciasnego obszaru, pasma lub 
grzbietu górskiego i nie może żyć w n izi­
nach. Różnice morfologiczne jakie zachodzą 
pomiędzy wymienionymi pięcioma gatun­
kami są graficznie ujęte na rysunku 7.

Pokarm ptaków rajskich stanowią owoce 
i owady, nade wszystko zaś prostoskrzydłe 
Orthoptera. Hodowane w  niewoli w gorą­
cym klimacie oswajają się dość łatwo, tań­
czą rzadko i tylko wtedy, gdy mają odpo­
wiednie warunki. Chętnie pożerają karalu­
chy. Klimat europejski znoszą trudno, jak 
wszystkie zwierzęta tropikalne, to też koń­
czą szybko życie, zapadając na gruźlicę.

W  chwili obecnej, rodzinę Paradisaeidae 
podzielono na 39 gatunków i 59 podga- 
tunków, zgrupowanych w 20 rodzajach.

Szanse na odkrycie nowych gatunków choć 
teoretycznie możliwe, praktycznie jednak 
są słabe, zważywszy, że od roku 1910 od­
kryto zaledwie jeden gatunek. Zresztą i ton 
przy dokładniejszym zbadaniu, okazał się 
bardzo subtelnym, geograficznym warian­
tem trzech innych, znanych od dawna ga­
tunków górskich.

Swojego rodzaju sensacją ornitologiczną 
było odkrycie w  roku 1938 samczyka «siroki 
rajskiej», żyjącego w głębi najdzikszych 
ostępów górskich w centralnej Nowej Gwi­
nei, położonych między rzekami F ly i Sepik. 
Cudowne upierzenie tego ptaka, mierni się 
wszystkimi kolorami widma słonecznego. 
Jego niepokaźna małżonka znana była nauce 
od roku 1913. Tej też okoliczności zawdzię­
cza swą gatunkową nazwę naukową: Astra- 
pia feminina  (rys. 7).

Po dziś dzień nieznane są obyczaje co 
najmniej 10 gatunków ptaków rajskich.

Opisywanie upierzenia poszczególnych ga­
tunków, przechodzi możliwości najzasob­
niejszego słownictwa. Niewątpliwie, obok 
momentów materialnych jak np. uzyskania 
z kas królewskich wysokich dotacji pienięż­
nych dla odpowiednich muzeów, świetna 
gra barw, oraz bogactwo ozdób ptaków ra j­
skich, dały asumpt ornitologom minionych 
czasów do dedykowania cesarzom, królom, 
następcom tronów i ich małżonkom, nowo 
odkrytych gatunków. To też wśród nazw 
naukowych wszystkich grup systematycz­
nych państwa zwierzęcego razem, nie roi 
się nigdzie do tego stopnia od panujących 
i koronowanych głów co w  jednej tylko ro­
dzinie Paradisaeidae. Wśród tych ptasich 
królów i cesarzy widzimy więc moc RudoJ-

Ry®. 7. Rozmieszczenie przedstawicieli rodzaju 
Astrapia.
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Iow, Albertów, Augustów, W iktorii i W ilhel- niechże więc po wsze czasy żyje "Para-
min. disaea Respu\blica».

Opisany zwyczaj nie podobał się wielkie- I ochrzcił nowoodkrytego ptaka rajskiego 
mu ornitologowi francuskiemu L u c j a n o -  mianem Paradisaea respublica.

Rys. 8. Pteridophora  Alberti.

w i B o n a p a r t e .  Ten arystokrata z uro­
dzenia żyjąc w  ustroju monarchii — jakże 
często skrajnie absolutnej —• przelał swą 
tęsknotę za upragnioną demokracją na ptaki, 
które stanowiły treść jego życia. Stanowisko 
zaś swoje uzasadnił w  słowach:

^nienawidzę monarchii, — nie mogę jej 
znieść! Wszakże wiem, iż ideał mój jest 
nierealny. Bo jeśli «Respublica Paradi­
saea» na tym świecie istnieć nie może,

«Rajska» ptasia zagadka dobiega do roz­
wiązania i wyjaśnienia prawie po 500 latach. 
Pół tysiąca lat w  życiu ziemi to mgnienie 
oka lecz w  życiu nauki, którą tworzą umysły 
ludizkie to potężny sizmat cizasu. Dziś jeszcze 
w biologii ptaków rajskich istnieją tajemni­
cze problemy do których umysł ludizki nie 
dotarł, jak tajemniczymi i mało zbadanymi 
są po dziś dzień dziewicze ostępy pusizczy 
Nowej Gwinei.

E. WĘGLORZ

HISTORIA POSZUKIWAŃ ZŁOTA1)

Złoto należy do najdawniej znanych m e­
tali choćby dlatego, że błyszczy, że wystę­
puje b. często w  stanie wolnym (rodzi­
mym) w przyrodzie i jest stosunkowo łaltwo 

topliwe. Tak zwane rodzime złoto, jest n ie­

kiedy dość czyste, a z domieszek występuje 
tu najczęściej srebro. Takie «zanieozy- 

szczome srebrem» złoto, znane było już 

w  starożytności, bo Grecy wydobywali je 
z piasków rzeki Lydie na zachodnim brzegu 
A zji Mniejszej i dla barwy podobnej do 

bursztynu, nazwali je  « elektr on». Takie ro­

dzime złoto występuje często w  bryłach 

znacznej wielkości, bo o masie 5— 12 kg, 

a bryła znaleziona w 1851 r. na początku

«austinałijiskiej gorączki złota», ważyła 
105 kg.

Od czasu poznania wartości złota, czło­
wiek poczynił wiele wysiłków i zbrodni, 
aby je zdobyć, a poszukiwania jego szły we 
wszelkich możliwych kierunkach. W iele od­
kryć geograficznych, chemicznych, technicz­
nych itp. zawdzięcza swój początek żądzy 
złota. Nowsze badania przy pomocy udosko­
nalonych metod i precyzyjnych instrumen­
tów, pozwoliły wykryć często minimalne iło-

*) Por. art.: Z w i e r z y c k i  J., Młodowulka- 
niczrae złoża złota i srebra. ‘ Wszechświat*, 10, 1947, 
oraz K s i ą ż k i e w i c z  M., Afrykańskie złoto. 
; Wszechświat*, 1, 1948.
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ści złote nawet tam, gdzie się ich najmniej 
spodziewano. Znaleziono je w płatkach 
owsianych, soku gronowym i jabłkowym, 
chlebie gruboziarnistym, orzechach lasko­
wych, wodzie do picia, a nawet w moczu 
i kale ludzkim, w  wątrobie wołowej i mózgu 
bydlęcym. Najczęściej, były to tylko nikłe 
ślady, — najwięcej wykazał mózg bydląt, 
bo aż 1,4 mg w  100 gramach suchej masy 
mózgowej. H a b e r  i J a e n e c k e  wyko­
nali tysiące analiz wody morskiej pobranej 
z różnych szerokości i głębokości i stwier­
dzili, że zawartość (złote w  tej «największej 
i najbogotszej kopalni», waha się ok. 0,01 
mg na tonę wody. Dla wód polarnych war­
tość ta jest wyższa, bo wynosi 0,04—0,05 
mg. W  wodzie Renu znaleźli 0,0102 mg 
Au na tonę. A  w skoiruipie ziemskiej...? Nie 
licząc miejsc znaczniejszego nagromadzenia 
się złote, czyli tek Kiwanych złóż złotonoś­
nych, skorupa ziemi zawiera średnio 
0,0000001% (jedna dziesięciomilionowa pro­
centu) złote, a czterokrotnie raizy tyłe sre­
bra. Istnieją teorie, że znaczne ilości tego 
metalu kryje w  sobie wnętrze ziemi.

Jakimi drogami kroczyła historia odkryć 
złota?

STAROŻYTNOŚĆ

Napis na świątyni w  Karnaku głosi, że 
żyjący w  X V  wieku przed Chrystusem fa.- 
naion T u t m o z y s  III, odniósł w  A zji sze­
reg wspaniałych zwycięstw i kazał sobie 
płacić «reparacje» złotem. W  czasie tym 
złoto było już dawno znanym środkiem 
płatniczym i miernikiem wartości, a stosu­
nek wartości srebra doi złota, został uregu­
lowany jeszcze iza czasów faraona M e- 
n e s a, jak o tym mówi księga praw z r. 
3600 przed Cbr. Dwory potężnych monar­
chów «tonęły» w  złocie. Słowo «talent», 
którym oznaczamy wyjątkowe w  pewnym 
kierunku zdolności, oznaczało w  starożyt­
nym Egipcie i Babilonie miarę złota lub 
srebra —  ok. 25 kg. Znaczne ilości złote 
płynęły do Egiptu z Baktrii (dzisiejszy za­
chodni Turkiestan), gdzie występowało ono 
diość powszechnie. Dziś wydobywa się je we 
wschodnim Turkiestanie w Kaszgarze

i Dżungarii. Egipcjanie w poszukiwaniu 
złote, kości słoniowej i niewolnika, przed­
siębrali dalekie i niebezpieczne wyprawy 
w górę Nilu. W  ziemi Koptos natrafili na 
złoto w  pobliżu Luksoru oraz w Nubii 
(n u ł) —  po egipsku =  -złoto). Odważni że­
glarze zdobywali je w kraju Punt, leżącym 
na wybrzeżu Somali.

Szczęśliwe operacje handlowe, dostarczały 
złote Fenicjanom. Dość wcześnie uzyskali 
cni koncesje i prawa wyłączności w Mace­
donii i na wyspach Thasos. W  wieku X 
przed Chr. fenickie miasto Tyr handlując 
z państwem żydowskim, robiło rozlicze­
nia tylko w złocie. Tu też tkwi tajemnica 
boigactw S a l o m o n a  i początek legendy
0 «zło,tej krainie* Ophir. Nad brzegiem Mo­
rza Czerwonego leżała ziemia Edon, a gdzieś 
dalej na wschód tajemniczy Ophir. Salo­
mon wspólnie z królem Tyru Hiramem zor­
ganizował wyprawę, która przyniosła mu 
420 talentów złota (10,5 ton!!). Ze źródła 
tego płynęło długi cizas złoto na dwór S a ­
l o m o n a ,  stając się podstawą jego potęgi
1 sławy.

Tysiąclecia całe nurtowała umysły ludz­
kie legenda Ophiru, to też szukano tego 
kraju we wszelkich kierunkach, — dotarto 
do Indii i na półwysep Malakka. (K . K o ­
l u m b  odkrywszy wyspę Hispaniola, był 
przekonany, że nareszcie odkrył bajeczny 
Ophir). W  X V I w. zbadali Portugalczycy 
wschodnie wybrzeże Afryki i odkryli kraj 
Sofala, co przypomniało zaraz, że «Septua- 
ginta» nazywa ziemię Ophiru —  «Sopana». 
Tutaj z głębi lądu dostarczali im  złoita Ara­
bowie. Na terenie tym  leżą ruiny wielkiego 
i bogatego ongiś miasta Zimbabwe. Czy 
wyprawa S a l o m o n a  dotarła aż dotąd — 
nie wiadomo. Psalmy S a l o m o n a  tak bo­
gate w opisy życia współczesnego, nie za­
wierają ani słowa o sprawach gospodar­
czych czy geograficznych. W ie le  szczegó­
łów wskazuje na to, że Zimbabwe zostało 
założone przez Fenicjan. Tutaj wyprawiali 
się po złoto Arabowie, ale już przed niimd 
miasto zastało zhipione przez Murzynów 
szczepu Bantu.

Znaczne ilości złota, bo 120 talentów 
otrzymał król S a l o m o n  jako wiano kró-
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łewny S a b y ,  pochodzącej z leżącego w po­
łudniowej części półwy spu Arabskiego kra j u 
(dzisiejszy Jemen). Kraj ten słynął ze złota, 
bo już w okresie upaidku Babilonu, doistair- 
cizaj je w wielkich ilościach na ówczesne 
rynki świata. W  okresie panowania Rzymu, 
zyskał sobie naawę «Arabia fe lix».

Podania greckie mówią o Argonautach, 
którzy poszukując « złotego runa* na w y­
brzeżach Morza Czarnego, odkryli bogatą 
ziemię Kolchis (dzisiejszą Gruzję Sowie­
cką). Kraj przez nich odkryty, produkuje 
dziś mangan i węgiel, hoduje niepirizeli- 
ozome siada owiec.

Rzymianie skierowali poszukiwania złota 
na zachód i w niedługi czas potem, po­
jaw ia się w  Rzymie złoto iberyjskie i ga­
lijskie. W  wykopaliskach Pompei, znale­
ziono dwa malowidła ścienne obrazujące 
wielorakie prace złotnika, która to sztuka 
musiała w owym czasie stać już na haidizo 
wysokim poziomie.

Znane w średniowieczu złotonośne po- • 
kłady Europy w Siedmiogrodzie, Czechach, 
Niemczech, na Węgrzech nie m iały w ięk­
szego znaczenia. W  Polsce podejmowano 
próby poszukiwawcze na Krywaniu w T a ­
trach; wspomina o kopalniach dolnośląskich 
G o ł u b i e w  w powieści «Bołesław Chro­
bry*, a znany ze swoich kopalń Zloty Stok, 
w dokumencie z 1344 roku, nazwany jest 
«Oppidum auri fodiinarium*, to jest m ia­
stem kopalń złota. Na widownię wkracza 
«Now y Świat*.

AM ERYKA ŚRODKOWA I PO ŁU D N IO W A

K o l u m b  wylądowawszy 12 października 
1492 t .  na w y s p i e  Guanahami, wysłał od­
danych sobie ludzi dla poszukiwań złota. 
Z tego też czasu pochodzi jego notatka 
w  dzienniku okrętowym: «Ciepłote tego
kraju wskazuje na to, że muszą tu być zna­
czne ilości złota*. Na Hiispamiioli zetknięto 
sie pierwszy raz z ozdobami ze złota u kra­
jowców, którzy znajdywali je  w  piaskach 
tamtejszych rzek. Hiszpanie w  ciągu trzech 
wieków surowych rządów, wyczerpali cał­
kowicie tamtejsze złoto, —  krajowców rów ­
nież. Gubernator Diego V  e 1 a s q u e z roz­

począł energiczne poszukiwania, — wysłał 
na wsze strony liczne wyprawy. W  roku 
1517 Franciszek C o r d o i b a  odkrył półwy­
sep Yukatan, skąd znaczne ilości żółtego 
metalu popłynęły do Hiszpanii. W  następ­
nym roku jeszcze liczniejsza wyprawa pod 
wodzą Ferdynanda C o r t e z a  wylądowała 
na wybrzeżu Zatoki Meksykańskiej i roz­
poczęła penetrację lądiui. Meksyk był w  owym 
czasie państwem o wspaniale rozwiniętej, 
swoistej kulturze. Świątynie były pełne 
ozdób ze srebra i izłota, które to metale 
miały dla Azteków tylko wartość zdobniczą, 
a żelazo ozy brąz nie były im w ogóle znane. 
C o  r t e z  zajął bez większego wysiłku sto­
licę Tenochtitlan (dzisiejsze miasto Meksyk), 
rezydencję cesarza M o n t  e z u m a  i rozpo­
czął krwawe, surowe rządy. Krwawe pora­
chunki pomiędzy C o  r t e z e m a V  e 1 a s- 
q u e z e m, oraz powstanie wzniecane przez 
Azteków, zmusiły Europejczyków do wyco­
fania się ze zdobytych ziem. Zabrawszy 
złota wartości ok. 20 milionów dolarów, 
rozpoczęli uciążliwy odwrót. Garstka niedo­
bitków, nękana walką podjazdową Azteków, 
ch orobami i ciężkimi warunkami, dotarła na 
Hispaniolę. W  tym samym roku jeszcze, za­
jął C O' r t e z  ponownie stolicę Azteków T e­
nochtitlan, a wymusiwszy znaczny okup 
w złocie, odesłał go do Hiszpanii. Okręt 
wiozący bogaty, prywa tny skarbiec nieszczę­
snego cesarza M o n t e z u m a ,  wpadł w ręce 
floty francuskiej, a złoto powędrowało do 
Paryża.

Olbrzymiego rozgłosu nabrały w  tym cza­
sie śmiałe wyprawy Franciszka P i z  a r  r o, 
który zdobył jeszcze większe ilości złota 
w Peru, złota i srebra w  Boliwii, a drogich 
kamieni w  Kolumbii. Jego nadzwyczajna 
przebiegłość i chytrość, intrygi i szczęście, 
pozwoliły mu w  pełni wykorzystać odkrycia 
swego przełożonego Vaseo B a l b o a ,  który 
dotarł już do Oceanu Spokojnego. W  roku 
1532 wiziął P i z a  r r o udział w  wojnie do­
mowej krajowców o tron Peru, —  po stro­
nie wodza A  t a h u a 1 p a. W  odpowiednim 
dla siebie momencie, każe wodza tego are­
sztować, wymusza na nim okup wartości 
4,605.670 dukatów hiszpańskich w złocie. 
Otrzymawszy okup, poleca więźnia udusić,
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a sam ogłosiwszy się następcą, rozpoczyna 
krwawe królowanie. Wieloletnie panowanie 
tego analfabety, skończyło się dla niiego 
tragicznie, bo został w założonym przez sie­
bie mieście Linia —  zamordowany. Prze­
słane w  tym  okresie przez P i z a r r o  do 
Europy złoto, przekraczało wielokrotnie war­
tość izłota zdobywanego na innych rynkach.

AM ERYKA PÓŁNOCNA

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
prowadząc przez wiele lat zwycięską wojnę 
z Meksykiem, zawarły wreszcie z  pokona­
nym przeciwnikiem w dniu 2 lutego 1848 r. 
pokój, a traktat przewidywał m. i., że Stany 
Zjednoczone «nabywają» od Meksyku za 
sunnę 15 milionów dolarów, olbrzymie te­
reny, nieużytki, obejmujące stany: Kalifor­
nia, Arizona, Nowy Meksyk, Newada, Utah, 
część stanu Colorado i Wyomimg. Dziewięć 
dni przed tą « transakcją®, odkryto w  Kali­
fornii takie ilości złota, że wydobycie pier­
wszego roku, przekroczyło trzykrotnie cenę 
kiupna tych terenów. W  niedługim czasie 
odkryto pomiędzy rzekami Colorado i Rio 
Grandę, bogate żyły złota, miedzi i ołowiu. 
W  tym okresie czasu rosyjscy poszukiwacze 
badali tereny Alaski i dotarli aż do północ­
nej Kalifornii.

W  styczniu 1848 r. G. M a r s h a 11 i J. 
S u 11 e r  założyli w pobliżu dzisiejszego 
miasta Saoramento tartak, który dając 
wspólnikom znaczne dochody, natchnął ich 
myślą rozbudowy przedsiębiorstwa. W  no­
wo wy budowanym, korycie, doprowadzają­
cym wodę, odkryli w piasku wieile sporych 
bryłek złota. W  kilka miesięcy potem ogar­
nęła Amerykę niebywała « gorączka :zlci'a», 

która w  pierwszych dziesięciu latach, przy­

niosła złota wartości 550 milionów dolarów. 

Napływający poszukiwacze, dokonywali 
«prób» już w drodze do Saoramento i od­

kryli bogate złoża pomiędzy rzekami Colo­

rado i Airkanzas. W yprawa złożona przewa­
żnie z Mormonów, odkryła w Ne wadzie 

złoto i srebro w piaskach rzeki Carson, — 
tu powstało wkróce słynne dziś Comstock 
Lode.

«Odkrywcy», poszukiwacze złoita i przy - 
gód, dziesiątkowani przez choroby, głód, z i­
mno, Indian oraz walki pomiędzy sobą, 
stworzyli nowy typ człowieka-posiziukiwa- 
cza, chciwego złota, ale i łatwo tracącego je.

W  roku 1867 odkupiły Stany Zjednoczone 
A. P. od Rosji « bezwar tościo wą» Alaskę, za 
fantastyczną na owe czasy sumę — 7,200.000 
dolarów, a już w r. 1869 w południowo-iza- 
chodnim zakątku Sumdum Bay, znaleziono 
pierwsze iziama żółtego metalu. Jednakże już 
wcześniej, bo w 1848 r., pełnomocnik rządu 
rosyjskiego inż. D o r o s z i n  odkrył w pia­

skach strumyka uchodzącego do Zatoki 
Cooka, pewną ilość złota, ale ocenił ją  jako 
niegodną większej uwagi i Rosja z lekkim 

sercem Alaskę sprzedała.
W  la;lach osiemdziesiątych ruszyła grupa 

poszukiwaczy 1.500 kilometrów w górę rzeki 
Yukon, przekroczyła koło podbiegunowe 
i odkryła bogate pokłady piasku złotonoś­

nego, które najprostszą metodą płuczkową, 
zostały do roku 1893 prawie całkowicie w y ­
eksploatowane. Tu, na dalekiej północy, 
gdzie olbrzymie tereny zalega wieczny lądo- 
lód, wprowadzono nowe metody pracy, użyto 

gorącej pary wodnej dla zmiękczania zmarz­
łej ziemi. Bogaty, słynny rejon Klondike 
(należący cizęściowo do Alaski a częściowo 

do Kanady), oraz Nomie, odkryli w 1898 
roku «szczęśliwi trzej Szwedzi» (jeden z nich 

był Norwegiem tz Tromsó), którzy eskorto­

wali siŁado renów, zakupione dla Alaski 

przez rząd Stanów Zjednoczonych w Lapo­
nii. W  ciągu kilku lat, stali się posiadaczami 

wielomilionowych fortun.
W  miejscu, gdzie rzeka Tanatna wpada do 

Yukonu, odkryto niewielkie złoża złotonośne 

w okręgu Fairbanks. Na wieść o tym, roz­

począł się wyścig poszukiwaczy, którzy 
w przewidywaniu wielkich bogactw, ruszyli 

masowo na nowoodkryte tereny. Niezwykle 

trudne warunki (sroga zima, choroby, głód) 

zdziesiątkowały w krótkim czasie szeregi za­
paleńców. Nieliczna garstka wróciła na po­

łudnie, a tylko bardzo niewielu z nich, przy­

wiozło z sobą zapas bryłek.
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A U STR A LIA

Australijczyk Edward H. H a r g r a v e s  
nia wieść o odkryciu bogatych złóż złotonoś­
nych w Kalifornii, opuścił w  Lipcu 1849 r. 
Sydney, przybył do San Francisco i rozpo­
czął wkrótce swoje pełne nadziei i trudów 
poszukiwania nad rzeką Yuba. Szczęście n ie­
zbyt mu dopisywało, ale ponieważ okolica 
przypominała mu bardzo strony rodzinne, 
nabrał przekonania, że i w Australii musi 
się złoto znajdować. W  styczniu 1851 r. jest 
już w  Sydney, a w  miesiąc później obiega 
świat wiadomość, że w piaskach niew iel­
kiego dopływu Marąuierie River, znale­
ziono złoto. H a r g r a v e s  uchodizi za od­
krywcę złota australijskiego, —* ale już 
dwanaście lat wcześniej, Polak S t r z e l e ­
c k i  (mający obywatelstwo angielskie), od­
krywca «maj wyższego szczytu w Austra­
lii* —  P ic  Kościuszko, —  zgłosił guberna­
torowi, że odkrył złoto w rejonie Blue Moiun- 
tatins. Ze względów politycznych, sprawa zo­
stała przez gubernatora «izagrzebana» 
w  biurku. W  roku 1844 znalazł M u r c h i -  
s o n  złotą bryłkę w kwarcu i rozpoczął ag i­
tację wśród górników Com walii za rozpo­
częciem poszukiwań w Australii. W  kilka 
lat po swoim odkryciu, otrzymał H a r g r a -  
v e s  nagrodę od rządu w wysokości 12.381 
funtów szterlingów i jako « rządowy poszu­
kiwacz* został wysłany do Zachodniej 
Atuisjralid i na Tasmanię. H a r g r a y e s  jed ­
nakże złota więcej nie odkrył, —  lecz w  kilka 
Lat po jego «hadaniiach» odkryto i tam złoto. 
Zasługa S t r z e l e c k i e g o  też została w y­
nagrodzoną. W  kilka lat później, Anglicy 
odkryli rzeczywiście najwyższy szczyt Au­
stralii i na ten szczyt przenoszą nazwę na­
szego bohatera narodowego —  K o ś  c i u -  
s z k o. S t r z e 1 e c k i prowadzi przez wiele 
lat prace poszukiwawcze z pełnym powodze­
niem, —  dochodzi do znacznego majątku, 
a spór o spadek po nim trwa po dzień dzi­
siejszy. Prawa do spadku zgłosiło kilkaset 
osób z Australii, USA, Anglii i Polski.

«Goirączka złota* opanowywała kolejno 
Wiktorię, Nową Południową W alię, Queens- 
land, —  wkrótce całe wybrzeże wschodnie 
Australii. Kraj ten zaczął się w  szybkim

tempie cywilizować i zaludniać. W  1851 r. 
liczyła Australia 437,000 białej ludności, 
a już w siedem Lat później liczba ta pod­
niosła się do 1,050.000, by wzrastać w  dal­
szym ciągu;. Z biegiem czasu odkryto na 
zachodniej bezwodnej pustyni bogate re­
jony Goołgardie i Kałgoorlie, dla których 
wybudowali Anglicy 623 km długi wodo­
ciąg z gór Darling. W  r. 1913 Australia 
i Nowa Zelandia wyprodukowała razem 80 
ton złota, —- od tego czasu datuje się spadek 
produkcji. Rok 1936 dał już tylko 41,4 ton.

A FR YK A  POŁU D NIO W A

W  roku 1868 znalazł podróżnik Karol 
M a u c h kilka ziaren złota w piaskach stru­
myka Taiti, będącego dopływem Limpopo. 
Zawrzało wśród Boerów i Anglików. W  Lon­
dynie powstało towarzystwo dla eksploata­
cji złota afrykańskiego, — z Australii przy­
byli doświadczeni poszukiwacze. W  tym też 
czasie znaleziono nad rzeką Oranje diament, 
za który w  Grahamstown zapłacono «lekką 
ręką* 500 funtów szterlingów. Los Boerów 
oraz Murzynów' szczepów Bantu i Basuto 
został przypieczętowany. Administracja an­
gielska rozciągnęła swoją «opiekę» na przy­
ległe do Oranje tereny, a Boerom «izapła- 
cono 90.000 funtów' szterlingów odszkodo­
wania*. W  dwa lata później znaleziono tam 
83 karatowy diament, « Gwiazda Południo­
wej Afryki*, który uzyskał cenę 25.000 fun­
tów szterlingów.

W  roku 1883 prezydentem «De Beer’s Con- 
soilidated Mines Company*, sprawującej 
kontrolę nad produkcją i handlem diamen­
tami, został Ceoil R h o d e s .  W  trzy lata 
później odkryto bogate pokłady Witwaters- 
randu, — w  pobliżu powstało miasto Jo- 
hannesburg. W  roku 1889 zakłada R h o d e s  
«British Soulth Africa Company*, której ce­
lem jest między innymi włączenie terenu 
Zambezi do posiadłości brytyjskich. Cel zo­
stał osiągnięty, —  a kraj otrzymał nazwę 
Rodezji. W ojna boerska, a następnie wojna 
światowa 1914— 18 roku, przyniosły Anglii 
dalsze tereny złotonośne w tym rejonie, to 
też w  ogólnoświatowej produkcji złota, 
W ielka Brytania stoi na pierwszym miejscu.
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W  r. 1936 dała Afryka Południowa z Rode­
zją 367 ton złota, Australia 41, Kanada 116, 
Guyana, Indie, Nowa Gwinea, Złote W y ­
brzeże 40, — raizmi 564 ton. Doliczyć by 'tu 
należało jeszcze złoto- uzyskiwane przez an­
gielskie towarzystwa eksploatacyjne w in­
nych krajach njp. Płd. Ameryce. Ogółem 
Wielka Brytania skupia w swoich rękach 
ponad 50% światowej produkcji złota.

ROSJA

należała już od X V III  wieku do czołowych 
producentów złota. Z Syberii pochodziło 2/3, 
a iz Uralui 1/3 złota rosyjskiego. W  czasie 
najazdu mongolskiego na Europę, znane 
były już pokłady złotonośne w górach Ałitaj. 
Dopiero wielka akcja kolonizacyjna przed­
sięwzięta przez rząd rosyjski przy pomocy 
tzw. «starowierców», doprowadziła do roz­
kwitu kopalń uralskich, których produkcja 
w krótkim czasie stanęła na pierwszym 
miejscu.

W  roku 1721 znalazł M a r k ó w  pierwszą, 
niewielką bryłkę złota. Z polecenia guberna­
tora, staje się «głównym poszukiwaczem* 
i w krótkim czasie odkrywa złotonośne złoża 
w pobliżu Jekaterinburga (dzisiejszy świar- 
dłowsk). Tam powstała pierwsza kopalnia, 
tam też do wybuchu pierwsizej wojny świa­
towej, wydobywano' większość złota rosyj­
skiego.

Sitarowierca Alefcsiej F i e d o r o w  zna­
lazł w 1764 r. nad rzeką Newa w zgliszczach 
kłody drzewnej, półkilograimową hryłę złota. 
W  nagrodę został wychłostany i osadzony 
w więzieniu. Jeszcze w 1813 r. małoletnia

wówczas Jekatenina B o g d a n o w a ,  zbie­
rając grzyby w lesie, znalazła bryłkę złota, 
za co została oćwiczona rózgami.

Coraizi częściej odkrywano nowe złotonośne 
pokłady i to prawie w każdym dopływie 
rzek Amur i Lena, a do ich eksploatacji 
użyto zesłańców i skaizańców. W  latach 
czterdziestych ubiegłego stulecia, wybija się 
na pierwsizy plan produkcja zakładów leżą­
cych nad rzeką W itim  i Czara (dopływy 
Leny). Teren pomiędzy rzekami Lena, W i­
tim i Czara, o powierzchni około 100.000 km 
kwadratowych, został .zagwarantowany an­
gielskiemu towarzystwu «Lena Goldfields», 
którego akcjonariuszami były również: księ­
żniczka duńska i cesarzowa wdowa Maria 
F i e d o r o w  n a. Towarzystwo to zatrud­
niało 700 mężczyzn. Wszystkie budynki na 
tym terenie stanowiły własność towarzy­
stwa, —  to też gdy w  marcu 1912 r. robot­
nicy wyzyskiwani do ostateczności zbunto­
wali się i ponziucili pracę, —  zostali wyrzu­
ceni z domów razem z rodzinami na łaskę 
tundry czy tajgi. Dalsze bunty zastały 
krwawo stłumione pnzez sprowadzane w o j­
ska, — liczba zabitych przekroczyła, 200 
osób, a rannych było jesizcze więcej. Działo 
się to na dwa lata przed wybuchem pier­
wszej wojny światowej, a pięć lat przed w y­
buchem wyzwoleńczej rewolucji.

Tereny te eksploatowane są obecnie no­
woczesnymi metodami przy użyciu najno­
wocześniej Sizych środków technicznych, — 
wydajność wzrosła trzykrotnie, a produkcja 
w r. 1936 była dwukrotnie wyższa niż pro­
dukcja Kanady i USA razem wziiętych. 
Tylko produkcja Afryki Południowej jest 
wyższa.

J. MOWSZOWICZ

ZNACZENIE GOSPODARCZE GLONÓW

Współczesna botanika dzieli zaizwyczaj 
świat roślin na dwa zasadnicze działy lub 
według starej terminologii, podkrólestwa: 
niższe lub plechowce Thallopliyta i wyższe 
lub osiowce Cormophyta. Pierwsze obejmują

przeważnie pierwotne roślinne organizmy 
wodne. Przedstawiciele drugiej grupy prze­
szli na ląd i wskutek różnorodności warun­
ków bytowania lądowego odbyli ogromną 
ewolucję. W  obecnej epoce geologicznej
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wyższe rośliny niewątpliwie przeważają na 
kuli ziemskiej. Liczba ich gatunków docho­
dzi do 250.000.

W  starożytnych epokach geologicznych 
panowały rośliny niższe d były nawet jedy­
nymi przedstawicielami świata roślinnego. 
W  czasach obecnych liczba ich wynosi około
120.000 gatunków. Poszczególne typy i gro­
mady, klasy i rzędy roślin niższych różnią 
się bardzo między sobą.

Niektóre z  inich łączymy w jedną wspólną 
grupę zwaną g l o n a m i  Algae, która to na­
zwa używana jest tak w życiu codziennym 
jak i w  literaturze botanicznej. Glony, to 
pojęcie biologiczne, obejmujące niżsize, sa- 
możywme rośliny, zawierające chlorofil, 
i przebywające przeważnie w  wodzie. Do 
glonów zaliczamy: sinice Cyanophyceae, z ie ­
lenice Chlorophyceae, w iciowce zielone F la  
gellatae, bruzdnice Peridineae, różnowii- 
ciowce Helerocontae, sprzężnice Conjugatae 
okrzemki Diatomeae, ramienice Chąrophyta 
brunalnice Phaeophyceae i krasmoirosty Rho- 
dophyceae.

Ilości glonów zaludniających wody są ol­
brzymie. Na 1 m3 z powierzchni Jeziora Zu- 
ryiskiego przypada 43 g suchej wagi plank­
tonu czyli 430 kg na 1 ha. Roczna produk­
cja Morza Bałtyckiego wynosi 1,5 tony 
planktonu iz l ha. W  planktonie Morza Nor­
weskiego w 1 litrze wody, na samej po­
wierzchni morza, obliczono 148 tysięcy ko­
mórek okrzemkowych, zaś na głębokości 
10 m liczba komórek okrzemek dochodziła

h.

do 152.000, w większych głębokościach cy­
fry te malały.

W  czasach obecnych, celem podniesienia 
hodowli ryb, powiększa się sztucznie zawar­
tość glonów w  stawach przez dodawanie 
różnych specjalnych nawoizów i innych re­
sztek organicznych. Stwierdzono przy tym, 
że aawartość komórek roślinnych w małych

Rys. 1. a —  Chlorella  uulgaris; b —  Euglena de- 
ses; c —  E. u irid is; d —  Oscillatoria princeps; 

e —  O. tenuis. ,

Rys 2. Sargassum heterom orphum .

zbiornikach wodnych można doprowadzić do 
kilku milionów na każdy 1 cm3 wody. Jako 
maksimum np. dla rodzaju Chlorella (rys. 
1 a ) stwierdzono występowanie 40 milionów 
komórek w 1 cm 3 wody.

Szczególnie duże urodzaje przynoszą 
denne glony morskie: brunatnice i krasno- 
rosty. Listowniica Laminaria, brunatinica 
mórz północnych, produkuje 7— 10 kg żywej 
wagi rocznie na 1 m2 dna morskiego, pro­
dukcja czasem dochodzi nawet do 28 kg. 
Przyjm ując średnio, że izi 10 kg świeżej sub­
stancji glonów otrzymuje się 1 kg suchej 
masy, to na 1 ha przypadałoby 10 ton su­
chych brunatnie, co odpowiada urodzajom 
naszych pól. ZapaSy lisiŁownicy w Morzu 
Białym wynoszą 1,5 milionów ton.

Znane powszechnie Morze Sargassowe, 
ciągnące się ku wschodowi od wysp Antyl- 
skich, pokryte jest masami moirzypła lub 
grononositu Sargassum (rys. 2) —  brunatnicy 
należącej do rodziny morszczynowatych F u -  
caceae. Rośliny te odrywają się od atlan­
tyckich brzegów Środkowej i Południowej 
Ameryki oraz od zachodnich brzegów Afryki
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i niesione prądami morskimi skupiają się 
w wielkich masach na powierzchni oceanu 
między Wyspami Bcnnudzkiini. Kanaryj­
skimi i Azorskimi. W  ubiegłych stuleciach 
ławice te stanowiły poważne przeszkody 
w nawigacja dla okrętów morskich. Na 1 
km2 morza przypada 1—2 tony żywej wagi 
tej brunatnićy, zaś ogólna waga morzy,pła 
na ogromnych przestrzeniach otwartego 
oceanu wynosi ponad 10 milionów ton. 
Liczb tych nie można uważać za produkcję 
roczną, gdyż morzypło, jako brunatni ca w ie­
loletnia, dopiero po kiilku latach dochodzi 
do pełnego rozwoju.

Plankton stanowi tak ważną podstawę by­
towania organizmów zwierzęcych, że od 
niego zależne jest w pierwszym rzędzie za­
ludnienie zbiorników wodnych. Obfitość 
planktonu roślinnego warunkuje bogactwo 
planktonu zwierzęcego, który w  dalszym 
ciągu stanowi podstawę odżywiania się ryb 
i ssaków morskich nawet tak wielkich jak 
wieloryby.

Z drugiej strony występowanie w izbior- 
nikach wodnych pewnych gatunków w i- 
ęiowców Euglena uiridis, E. deses i sinic 
z rodzaju drgalnic Oscillatoria princeps, O. 
tenuis (rys. 1 b— e), jest wskaźnikiem za­
nieczyszczenia wód, obecności, produktów 
rozpadu gnilnego i braku tlenu, co świad­
czy o nieprzydatności tak ich zbiorników 
wodnych do zarybiania. Dane powyższe 
znalazły szerokie uwzględnienie i praktyczne 
zastosowanie w  rybactwie. Przy wyborze 
sitawów, jezior ii innych zbiorników wod­
nych dla celów hodowli ryb i raków należy 
więc przede wszystkim zbadać plankton, 
pamiętając o jego składzie jakościowym 
i ilościowym, od czego w głównej mierze 
będą zależały warunki hodowlane.

Także i w  morzu określa się niekiedy w e­
dług ilości i jakości planktonu możliwości 
rozwojowe przemysłu rybnego. Np. wystę­
pujący gromadnie, na przestrzeni tysięcy 
kilometrów kwadratowych, w Morzu Nor­
weskim glon Phaeocystis Pouchetii, należący 
do wiciowców, nie tylko zabarwia wodę na 
kolor brunatny, lecz co najważniejsze, na­
daje jej wstrętny, smrodliwy zapach. To 
powoduje, że ławice śledzi omijają te wody

lub opuszczają się do głębszych warstw. 
Tereny te nie nadają się do połowów.

Przeróżne okrzemki Diatomeae, występu­
jące obficie tak w  planktonie jak i w  bein- 
toisie, o charakterystycznie urzeźbionej bło­
nie, przesyconej krzemionką, stanowią nie 
tylko początkowe ogniwo w odżywianiu się 
zwierząt wodnych, lecz znajdują także za­
stosowanie w różnych dziedzinach przemy­
słu. Tak iziwana ziemia okrzemkowa — d i a ­
t o m i t ,  powstała z  pancerzy trzeciorzędo­
wych okrzemek, służy do wyrobu dynamitu, 
do polerowania i izolacji cieplnej. Prócz 
tego okrzemki służą do absorbeji witamin 
i wyrobu szkła wodnego.

Także zielenice Chlorophyceae, odgrywa­
jące poważną rolę w  odżywianiu ryb i in­
nych zwierząt wodnych, stanowią surowiec 
przemysłu papierniczego. Pod tym wzglę­
dem na specjalną uwagę zasługuje wystę­
pująca masowo w  na/szych słodkich zbior­
nikach wodnych i szybko rozmnażająca się 
gałęzaitka Cladophora (rys. 3 a ) craiz Rhizo- 
clodium. Z innych zielenic watka Ulva (rys. 
3 b) dostarcza bardzo dobrej substancji k lei­
stej do galaretek i manmelady.

W  ostatnich czasach, w związku z odkry­
ciem antybiotyków, okazało się, że z glonów 
z rodzaju Chlorella, można otrzymać nowy 
antybiotyk, nazwany chlorelliną. Hamuje 
on rozwój gronkowca złotego Staphylococ- 
cus aureus, paciorkowca ropotwórczego

Rys. 3. a — Cladophora; b — Ulva lactuca.
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Slreplococcus pyogenes, pałeczki akrężoicy 
Enteritis coli i innych bakterii.

Główną masę roślinności morskiej stano­
wią brunatnice i krasmorosty. Odgrywają 
one wielką rolę w ekonomice moonza i są 
szerzej wykorzystywane dla celów przemy­
słowych i gastronomicznych niż glony słod­
kowodne. Tysiące fabryk rozrzuconych na 
kuli ziemskiej przerabiają brunatnice i kra- 
snorosty, wydobywane z bentosu morskiego 
dla potrzeb ludzkości. Średnio z 1 tony po­
piołu otrzymuje się 10— 15 kg jodu, niekiedy 
jednak zawartość jodu dochodzi do 3% wagi 
popiołu. Oprócz jodu brunatnice zawierają 
jeszcze: brom, potas, sód, magnez, rad i sze­
reg iinnych pierwiastków niezbędnych orga­
nizmom żywym. Na szczególną uwagę za­
sługuje pewien rodzaj bruna,Lnicy morskiej 
zwany listownicą lub błaszeńcem Laminaria 
(rys. 4a), występujący w morzach północ­
nych jak również w  pnzybrzeżnyeh wodach 
Bałtyku polskiego*. W  Japonii wydobywa się 
z listownicy około 400 ton jodu rocznie, 
w Chile do 2.000 ton. Również w  Z. S. R. R. 
na Morzu Białym, Murmańsku i Dalekim 
Wschodzie rozwinął się przemysł wydoby­
wania w  ten sposób jodu. Nad Morzem 
Czarnym wydobywa się jod z występującej 
na jego dnie Phyllophora nervosa, zawiera­
jącej około 2% jodu.

Popiół brunatnie i krasnorostów zawiera 
prócz jodu jeszcze do 30% tlenku potasu 
i jest dzięki temu doskonałym synowcem do 
oltrzymywania nawozów. W  Ameryce, a  m ia­
nowicie w  Kalifornii, wykorzystuje się do 
tych celów jeszcze inne rodzaje glonów li- 
stownicowych, jak wiielkomorszozyn gru- 
szkowaty Macrocyslis pyrifera  i  Nereocyslis, 
dochodzące do gigantycznej wprost w ielko­
ści —  90 m.

Glony morskie zawierają także witaminy; 
i 'tak listownicą zawiera witaminę «C». Na 
100,9 masy przypada 20miligr. kwasu askor- 
butinowego. W  okresie zim owym  zawartość 
tego kwasu spada, natomiast na wiosnę po­
większa się do 46 miligramów. W  krasno- 
rostach zawartość witaminy «C » dochodzi 
do 140 miligr. na 100 g masy. Na wiosnę 
i w  jesieni glony morskie są bogatsze nie 
tylko w  witaminy ale i w jod, natomiast

zawartość ich zmniejsza się w miesiącach 
aimowych i letnich. Oprócz witaminy «C » 
stwierdzono w listownicy obecność w ita­
miny «A », a także arszeniku oraz kwasu 
alginowego, tak charakterystycznego dla 
glonów. Obok tego odznaczają się listoiwnice 
własnościami dietetycznymi i leczniczymi. 
Znajdują zastosowanie przy zachorowa­
niach gruźliczych, przy chorobach jelito­
wych, nadmiernej kwasowości, arterioskle- 
rozie, menopauzie (wstrzymanie menstrua­
c ji), regulują .procesy przemiany materii.

Drugim ważnym przedstawicielem bru­
natnie jest morszczyn Fucus, występujący 
również w  wodach Bałtyku. Znajduje za­
stosowanie jako środek odtłuszczający, przy 
arteriosklerozie i chorobie B a s e d o w a .  
Z popiołu morszczynów wydobywa się rów­
nież jod i brom. Zawierają one ponadto 
śluz, mannit, algin, cukier i barwniki. Sta­
nowią dobry pokarm dla bydła i na przy­
brzeżnych terenach można często obserwo­
wać jak zwierzęta wchodzą do morza z ja ­
dając rosnące na wybrzeżach morskich 
glony. Te ogromne masy przybrzeżnych bru­
natnie i krasnorostów służą również jako 
ważny nawóz potasowy do użyźniania gleby.

Kwasy alginowe i ich sole, wydobywane 
z brunatnie.i krasnarostów, między innymi 
z listownie, a wynoszące do 20% całej ich

Rys. 4. a — Lam inaria saccharina b — Gelidium  
capillaceum.
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masy, mają bardzo duże znaczenie w nowo­
powstałym przemyśle alginowym. Z glonów 
morskich produkuj e się włókno, tzw. algin. 
Ubranie alginowe, przesycone pewnymi sub­
stancjami nie spala się nawet w silnym 
ogniu. W  skład tych substancji wchodzą 
różne wielocukry. Kleista substancja wcho­
dząca w  skład glonów 37 razy przewyższa 
lepkość gumy arabskiej, pochodzącej z drzew 
akacjowych afrykańskich, dzięki czemu 
znajduje szerokie zastosowanie w przemy­
śle tekstylnym.

Krasnoirosty służą obok brunatnie głównie 
do wyrobu bardzo ważnej substancji, jaką 
jest agar-agar (imalajska nazwa krasnoro- 
stu). Agar-agar wydobywa się z  krasnoro- 
stów: Gelidium  (rys. 4 b), Gracilaria i Eu- 
cheuma, występujących przeważnie na ob­
szarze wysp japońskich, około Cejlonu, oraz 
w Zatoce Kalifornijskiej. Produkcja agar- 
agaru była najwyżej roizwin:ieta w  Japonii, 
skąd go rok rocznie wywożono 1.200 ton. 
Drugie miejsce w  eksporcie tej substancji 
zajmuje Kalifornia. W  Z. S. R. R., do wojny, 
agar-agar wydobywano z krasnorostu Phy l- 
-lophora, występującego w  Morzu Czarnym. 
Obecnie cenny agar-agar produkowany jest 
z rodzaju Ahnfeltia, występującego w  Mo­
rzu Białym, oraz z licznych gatunków kra- 
snonostów, występujących w  przybrzeżnych 
wodach Sachailimu. Agar-agar izawiera 2,5% 
białka, czyli mniej od żelatyny, 0,85% tłu­
szczu, natomiast węglowodanów więcej od 
żelatyny bo 71%.

Agar-agaru używa się w 20 różnych gałę­
ziach przemysłu, międlzy innymi w  przemy­
śle mikrobiologicznym, farmaceutycznym, 
dentystycznym, kosmetycznym, perfumeryj­
nym, fotograficznym, papierniczym, gastro­
nomicznym, cukierniczym, browarnianym, 
tekstylnym, trykotażowym, jedwabniczym, 
elektrycznym.

W  laboratoriach bakteriologicznych ho­
duje się na agar-agarze bakterie i grzybki. 
W  przemyśle farmacąu|tycznym używa się 
agar-agaru do wyrobu czopków hemoroidal­
ii y eh i pigułek. W  przemyśle tekstylnym 
agar-agar służy do sklejania specjalnych 
tkanin oraz jedwabi, podobnie w  papierni­
ctwie do sklejania papieru; w ogóle wszę­

dzie zastępuje droższą żelatynę, kleistą sub­
stancję pochodzenia zwierzęcego. W  prze­
myśle spożywczym agar- agar znalazł ró­
wnież szerokie zastosowanie do wyrobu kre­
mów, ciastek, cukierków, czekolady, babek, 
galaretek, proszków budyniowych. Jedno­
cześnie używa się agar-agaru do usztywnia­
nia marmolady owocowej i dżemów. Obec­
ność agar-agaru w  marmoladzie łatwo w y­
kryć, ponieważ w substancji agarowej znaj­
dują się zawsze okrzemki morskie, które 
występowały na żywych krasnorostach i po­
zostały w  fabrykacie. Wystarczy próbkę ta­
kiej marmolady spopielić i  następnie zadać 
kwasem solnym. Jeżeli pod mikroskopem 
znajdziemy okrzemki, będziie to świadczyło 
o morskim pochodzeniu naszej «owooowej» 
marmelady.

Niektóre z glonów, np. krasu oroś t P o r- 
phyra, należą do jadalnych. W  A zji Wscho­
dniej, a mianowicie w Japonii hoduje siię 
ten galaretowaty glon specjalnie w  tym celu. 
Lecz i inne krasnoirosty stanowią tam co­
dzienne pożywień,ie rybaków i nadmorskich 
mieszkańców.

Na specjalne wyróżnieniie zasługują takie 
krasnorosty, jak chrząstnica strzępiasta 
Chondrus crispus (rys. 5) i Gigartina mam- 
millosa, występujące na wybrzeżach mor­
skich północnej Francji, szczególnie około

Rys, 5. Chondrus crispus.
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Bretania i na wybrzeżach Irlandii. Stąd po­
chodzi ich iiazwa «mech irlandzki*,' cho­
ciaż z właściwym mchem nic •wspólnego nie 
maiją. Zawierają one od 55— 70% śluzu; jest 
to więc najważniejszy składnik. Obok niego 
występuje także około 10% proteino w, oraz 
małe ilości jodu i bromu. W  handl,ui ten 
«me-ch irlandzki* znany jest jako «canra- 
geen», który ,znajduje wielorakie zastosowa­
nie w  różnych gałęziach przemysłu jak np. 
w  przemyśle farmaceutycznym, fotograficz­
nym, teksityilnym, papierniczym, browarnia­
nym itp. Cairrageen jest również środkiem 
lec,™ i czyni, używanym pnzy chorobach płu­
cnych i przewodu pokarmowego, a także 
przy chorobach nerek i pęcherza moczo­
wego. Carrageen zastępuje gumę arabską 
przy procesach wykańczania wyrobów teks­
tylnych, przy wyrobie kapeluszy, do farbo­
wania piwa i do k la row n ia  miodu.

O tym, jak bardzo już w  obecnych cza­
sach wykorzystywane są bogactwa glonów 
marskich, świadczą dane dotyczące tej ga­
łęzi przemysłu w Japonii, gdzie w przeciągu 
1936 r. wydobyto z  morza 482 tysiące ton 
brunatnie i krasnorostów. Glony hoduje się 
dziś podobnie jak rośliny użytkowe. W  sa­
mej tylko Japonii sztuczne uprawy przyno­
szą setki tysięcy ton glonów. Różnorodne 
gałęzie przemysłu opartego na surowcach 
glonowych świadczą o jego wielkiej roili we 
współczesnej gospodarce państw i narodów. 
Wzrastająca ciągle liczba fabryk przetwór­
czych w państwach nadmorskich również 
jest dowodem poważnej roli, jaką odgry­
wają te rośliny w  ekonomice współczesnej. 
Należy się spodziewać, że w miarę rozwoju 
przemysłu alginowego1 i spożywczego, opar­
tych na glonach, znaczenie gospodarcze tych 
roślin jeszcze wzrośnie.

I. MIKULSKA

POCHODZENIE PARTENOGENEZY GEOGRAFICZNEJ U MOTYLI*)

Od czasu gdy V a n d e 1 opublikował 
(1928— 1932) wyniki swych badań nad par- 
tenogenezą geograficzną u skorupiaka-rów- 
noooga Trichoniscus elisabethcte opracowano 
szereg podobnych wypadków u innych zw ie­
rząt. Stwierdzono, że w obrębie tego' samego 
gatunku, mogą istnieć rasy różniące się 
sposobem rozmnażania, partenogenetyczne 
lub biseksualne, a więc rozmnażając się 
przy udzliale obydwu płci. T e  różne rasy 
zajmują zwykle inne tereny, lecz w pewnych 
wypadkach mogą też współistnieć w tej sa­
mej okolicy. Po izhaidaniu cytologicznym 
okazało się, że rasy te najczęściej różnią się 
ilością chromozomów w jądrach komórko­
wych. Rasy partenogenetyczne są często po- 
liploidalme w  porównaniu z  rasami bisek- 
sualmymi, a więc liczba chromozomów w  ją ­
drach komórkowych jest wielokrotnością 
liczby charakterystycznej dla rasy bisek- 
sualnej.

Chociaż literatura tego zagadnienia jest 
bogata, do tej pory nie mamy wystarczają­
cej odpowiedzi na zasadnicze pytania:

W  jaki spoisób mogło dojść do zmiany spo­
sobu rozmnażania z normalnego, przy 
udziale obydwu płci, do partenogeinelycz- 
nego? Jakie czynniki miały decydujące zna­
czenie? Innymi słowy: jakie jest pochodze­
nie partenogenezy geograficznej?

Podejmowano jednak próby wyjaśnienia 
tego zagadnienia i już z dotychczasowych 
badań można sądzić, że dla różnych wypad­
ków otrzymamy różne odpowiedzi. Interesu­
jące światło na to zagadnienie rzucają ba­
dania S e i l e r a  nad motylem z rodziny 
koszówek Solenobia łriąuetrella F. R., pro­
wadzone z wielkim  nakładem czasu i pracy, 
od około 1920 rofcui do chwili obecnej.

Uzasadnieniem wyboru przedmiotu ba­
dań jest to, że Solenobia spełnia kilka wa­
runków umożliwiających przeprowadzanie 
tego rodzaju prac: 1) występuje w  formie 
biseksualnej i partenogenetycznej, 2) hodo­

*) Porówna j artykuł I. M i k u 1 s k a, Z zagadnień 
pa/rtemogenezy zwierząt. «Wszechświat», 1948, str. 
165.
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wla owadów obydwu form udaje się, 3) for­
my te da j ą się krzyżować, 4) cytologiczne 
opracowanie materiału jest możliwe.

S e i 1 e r  znał b i s e k s u a l n ą  rasę So- 
lenobia początkowo z Norymberg!, później 
znalazł ją  w okolicy Zurychu (Lagern). 
Niedawno odszukano ją także w  kilku in­
nych miejscach w  Szwajcarii, w Alpach. Od 
dawna znana też była rasa partenogene­
tyczna, t e t r a  p 1 o i d a  1 n a w porównaniu 
z biseksualną, szeroko rozprzestrzeniona 
w Szwajcarii i w Niemczech. Po długich po­
szukiwaniach, w  1936 roku, udało się Se i -  
1 e r  o w  i  znaleźć w Lagem  k. Zurychu, 
także d i p l o i d a l n ą  rasę p a r t e n o g e -  
n e t y c z n ą .  Ostatnio (w  1946) notowano 
ją także w  kilku innych miejscach w Szwaj­
cara, w  Alpach, w Jurze.

Rasy te morfologicznie prawie nie różnią 
się od siebie. Jedynie osobniki należące do 
Letraploidalnej rasy są nieco większe. Jed­
nakże w  zachowaniu różnych ras udało się 
zauważyć różnice. Samice bisekstualnej rasy, 
wkrótce po wylęgnięciu się z osłonki po- 
czwairczej wyciągają pokładełko i w  tej po­
zycji czekają na pirzylot samców (rys. 1). 
Samice tego motyla są bezskrzydłe i nie po­
rzucają miejsca swojego' wylęgu. Normalnie 
nie składają jaj, jeżeli nie zostaną zapłod­
nione. Jednak wyjątkowo dochodzi do zło­
żenia niezapłodnionych jaj i ich dalszego 
rozwoju. Te wyjątkowe wypadki zaobserwo-

Rys, 1. Samica biseksuakicj rasy Solenobia w y­
ciągająca pokladetlko po wylęgnięciu się z osłon­

ki poczwanczej (po prawej).
Rys. 2. Samica partenoigenetycznej, tetraplodldial- 
nej rasy Zig-imająca odwłok natychmiast po* w y­

lęgnięciu i znosząca jaja <J)0 lewej).

wano u owadów pochodzących z Lagern, te 
więc wykazywałyby pewne tendencje do 
partenogenezy.

Samice diploidalnej, part enogen etycznej 
rasy z Lagem zaczyniają wkrótce po wylęgu 
składać jaja, lecz także na krótki czas w y­
ciągają pokładełko. « Instynkt wysuwania 
pokładełka» istnieje więc jeszcze u tej rasy, 
chociaż jest «niepotrzehny». Należy jednak 
podkreślić, że u pewnego lokalnego1 szczepu 
tej samej rasy stwierdzono partenogemezę, 
tzw. fakultatywną. Jaja samic, normalnie 
rozmnażających się partenogenetycznie, mo­
gą ulegać zapłodnieniu i dają potomstwo 
zdolne do rozmnażania w dwojaki sposób.

Samice tetraploidalnej, partenogenetycznej 
rasy, wkrótce po wylęgu zginają odwłok 
i natychmiast zaczynają składać jaja 
(rys. 2).

Zachowanie się samic tych trzech ras, 
w momencie składania jaj, stanowi przy­
kład instynktu o  stopniowanym nasilaniu. 
Rasa pierwotna biseksualma, odznacza się 
pełnym nasileniem instynktu oczekiwania 
na samca, u rasy letraploidainej — parte- 
nogenetyoznej brak go całkiem. Rasa diploi- 
dalna — partenogen,etyczna przedstawia sto­
pień pośredni.

Z zachowania się samic różnych ras mo­
żna by wyciągnąć wniosek, że z pierwotnej, 
biseksualnej-diploidalnej rasy powstała n a j­
pierw rasa partenogenetyczna-diploidalna, 
a z niej dopiero partenogenetyczna-tetra- 
ploldalna.

Za podobnym następstwem przemawiają 
badania cytologiczne jaj. Jak wiadomo, 
normalnie w dojrzewa jących ja jach owadów 
odbywają się dwa podziały dojrzewania. 
Pierwszy z nich jest zwykle podziałem re­
dukcyjnym. W  trakcie tego podziału nor­
malna, podwójna liczba chromozomów zo­
staje i zredukowana do połowy. Drugi po­
dział, tzw. wyrównawczy jest zwykłą m i­
tozą, w  czasie której chromozomy rozdzie­
lają się tylko wzdłuż. W  taki sposób prze­
biegają podziały dojrzewania (m ejoza) u b i­
seksualnej rasy Solenobia. W  stadiach po­
przedzających pierwszy podział dojrzewa­
nia (rys. 3) obserwujemy po 31 sprzężonych 
chromozomów (biwalentów), a więc diploi-
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dialna liczba 2n =  62. W  pierwszym podziale 
dojrzewania biwalenty rozdzielają się. Po 
jednym z każdej pary wędrują do ciałka 
kierunkowego. W  jądrze przyszłej komórki

czyli normalny proces zlewania się jądra 
ja ja  z jądrem plemnika zostaje tu zastąpiona 
przez a u t o m i k s  ję . Zmiana w mechani- 
źmie utrzymującym diploidalny stan orga-
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Rys. 3. Cykl chrom oz,omowy u różnych nas Solenobia.

ja jowej zostaje więc 31 chromozomów i ta 
sama lioziba w  ciałku kierunkowym. Drugi 
podział dojrzewania pozostawia jądro ja ­
jow e z licizbą chromozomów 31 i drugie 
ciałko kierunkowe o podobnym składzie 
chromozomów. W  dalszym iw w o ju  ciałka 
te giną. Plemnik wnikający do komórki ja ­
jowej wnosi do powstającej zygoty komplet 
31 chromozomów. W  ten sposób organizm 
uzyskuje iz powrotem diploidalną liczbę 
chromozomów w  jądrach.

W  jakiż jednak sposób przebiega ten pro­
ces u partenoigenetycznych osobników?

W idać to z kolumny drugiej i trzeciej za­
łączonego schematu. U ras partenogenetycz- 
nych mejoza przebiega również normalnie. 
Restytucja normalnej liczby chromozomów 
dokonywa się dopiero po skończonym po­
dziale dojrzewania przez zlewanie się par 
jąder bruzdkującego jądra. A m f i m i k s j a ,

nizin u u dwóch ras, biseksualnej i parteno- 
genetyciznej, nie dotyczy więc ważnego mo­
mentu mejozy i nie wywołuje zakłóceń w  jej 
przebiegu.

W  świetle wyników cytologicznej analizy 
bardziej zrozumiała staje się p l a s t y c z ­
n o ś ć  mechanizmu restytucji normalnej 
liczby chromozomów, o której można było 
wnioskować już na podstawie długotrwałych 
hodowli Solenobia. Jeżeli przypadkiem jaja 
zdolne do partenogenetycznego rozmnażania 
i do autom,iktyczmej regulacji diploidalnego 
stanu organizmu zostaną zapłodnione, auto­
miks ja  nie dochodzi do skutku, zostaje za­
hamowana. Prosty mechanizm odnawiający 
diploidalny stan organizmu partenogene- 
tycznej rasy ułatwia tego rodzaju regulację. 
Także i w naturze znaleziono szczepy par- 
tenogenetyczne (diploiidalne), u których jaja, 
w razie zapłodnienia, rozwijały się normal-
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nie, z wyłączeni eon automiksji, dając rów­
nież diploidalne potomstwo.

Rys. 4. Powstawanie anormalnych tkanek u za­
rodków Solenobia, mieszańców rasy part.-tetra- 
ploidalnej i biseksualnej-diploiidalnej jako re­
zultat pofepermiiii ii wtórnego zlewania się jąder.

Z drugiej strony, udało się uzyskać na 
drodize hodowli, trwałą, partenogenetyczną- 
diploidalną nasę z rasy hi seksualnej. Samice 
pewnej biseksualnej rasy lokalnej złożyły 
ni eza płodni one ja ja, które zaczęły się roz­
wijać. Udało się utrzymać przy życiu sie­
dem gąsieniczek i te dały owady dojrzałe, 
w dalszym ciągu rozmnażające się par t e/no- 
genetycznie. Ich dalsze pokolenia hodowane 
w pracowni stale rozmnażają się tą drogą. 
Możliwość przejścia biseksualnej rasy Sole­
nobia w  t r w a ł ą  rasę partenogenetyczną 
byłaby więc tutaj udowodniona.

Obrazy dojrzewającego ja ja tetraploidal- 
nej rasy nie dają wyjaśnienia pochodzenia 
poliploidalności u Solenobia. Gdyby w pier­
wszych stadiach rozwojowych jaj tego mo­
tyla u rasy diploidahiej udało się spostrzec 
wtórne zlewaoie się jąder, byłoby to wska­
zówką, że taka mogła być droga od diplo- 
do tetraploidalności u Solenobia. Należy za­
znaczyć, że wtórne zlewanie się jąder ob­
serwowano w  nienormalnych wypadkach 
u mieszańców, pochodzących ze skrzyżowa­
nia pairtenogenetycznej-tetraploidalnej rasy

z rasą biseksualną. Potomstwo tych ras jest 
nienormalne. Są to interseksy, osobniki m ię­
dzypłciowe (rys. 5).

Owa międzypłciowość wyraża się w wielu 
cechach i jej nasilenie jest różne. Np. dla 
samic jest charakterystyczna średnia liczby 
oczek w  oczach złożonych 33,4, dla samców 
303,6. Mieszańce wymienionych ras posia­
dają liczby oczek pośrednie. Jeżeli między- 
płciowość nie jest nawet wyrażona w ce­
chach zewnętrznych, to zawsze jednak sek­
cja owada i jego narządów rozrodczych w y­
kazuje ten stan.

W  rezultacie krzyżówek rasy tetraploidal­
nej z diploidalną biseksiualną obserwujemy 
często polispermię, tj. wnikanie kilku ple­
mników do komórki jajowej (rys. 4). P le­
mniki te, łącząc się z utworzonymi już bla- 
stomerami dają poliploidalne jądra, które 
z kolei łącząc się ze sobą dają w  dalszym 
rozwoju różno-ploidalne tkanki. W  ten spo­
sób powstają wysoce nienormalne osobniki, 
niezdolne do utrzymania się przy życiu.

Z tych anormalnych zjawisk nie można 
oczywiście wyprowadzać żadnych decydują­
cych wniosków, z drugiej strony jednak w y ­
niki eksperymentów z krzyżówkami zmu­
szają nas do wykluczenia możliwości istnie­
nia jakiejś rasy triploidalnej, któraby na 
drodze knzyżówki z  rasą diploidalną-bisek- 
sualną dała tetnaploidalnego mieszańca. Tri- 
ploidalne osobniki Solenobia są co najwyżej 
zdolne do indywidualnego życia.

Rys. 5. Różne postaci imterseksów Solenobia
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od dzisiejszego działu wodnego alpejskiego 
schodziły masy lodowe na południe i na 
północ Alp, wypełniając doliny alpejskie 
do wysokości 2000 m, spływały aż na przed­
pole Alp i łączyły się u ich stóp. Cała w y ­
żyna szwajcarska pokryta była lodem. Do­
rzeczami rzek alpejskich sunęły rzeki lodów,

Rys. 6. Rozmieszczenie trzech ras Solenobia w  Szwajcarii, biseksuailnej, partenoigeineitycznej- 
d:;plaiidatoej i parttenogenetycznej-tatraploiiidalne

kano odpowiedzi na pytanie, jakie jest po­
chodzenie partenogenezy geograficznej So­
lenobia. W ynik i terenowych badań przema­
wiają za wskazaną powyżej sukcesją ras, 
pozwalają ponadto powiązać pochodzenie 
tego wypadku partenogenezy geograficznej 
z epoką lodową w Szwajcarii.

W  okresie dyluwium cała Szwajcaria była 
kilkakrotnie zlodowaeona. Według jednych 
poglądów były cztery wielkie zlodowacenia:
Giinz, Mindel, Riss, W urm  przedzielone 
trzema interglacjałami. Zlodowacenie Riss 
uważane za największe (rys. 6). Według 
innych było sześć wielkich zlodowaceń.
W  tych okresach lodowce alpejskie zw ięk­
szały swoją objętość tak, że granica w iecz­
nego śniegu była niższa o 1200— 1300 m niż 
dzisiaj. Z działu lodowcowego, który w ów ­
czas znajdował się nieco dalej na północ

przechodziły z jednej doliny w drugą, n i­
szcząc cały świat roślinny i zwierzęcy.

Z morza lodów, jak wyspy, sterczały tylko 
wysokie góry, mmmataki. Na nich znalazły 
schronienie resztka fauny i flory. W raz 
z nimi znalazła się tu Solenobia triąuetrella. 
W  miarę jak lodowiec się cofał świat ro­
ślin i zwierząt wędrował u jego krańców, 
opanowując uwolnione od lodu tereny. W ę ­
drówka Solenobia była powolna. Samica jest 
bezisknzydła i żyje bardzo krótko, wędrówkę 
więc musiały odbywać tylko gąsienice, dźw i­
gające ze sobą stosunkowo ciężki domek, 
w którym normalnie żyją. Mimo tego należy 
przypuszczać, że okres około 60.000 lat od­
dzielający dwa ostatnie zlodowacenia w y ­
starczył, aby Solenobia opanowała teren ca­
łej Szwajcarii. Ostatnie zlodowacenie niosło 
je j nową zagładę. Schronieniem jej stały się

Najbardziej prawdopodobne wydaje się 
więc przypuszczenie, że bieg zjawisk był 
następujący:
b i s e k s u i a ł n o ś ć  -»  p a r t e n o g e n e z a -  
d i p l o i d a l n a  ->■ p a r t e n o g e n e z a - t e -  
t r a p 1 o i d a 1 n a.

Także w badaniach faunistycznych szu-



W S Z E C H Ś W I A T 181

znów nunataki oraz tereny leżące poza za­
sięgiem lodowca.

Gdy ostatni lodowiec się cofał w ślad za 
nim podążyła autochtoniczna, biseksualna 
rasa Solenobia. W  czasie tej wędrówki, lub 
jeszcze na nuna lakach mogła dokonać się 
trwała zmiana sposobu rozmnażania pod 
wpływem zmian w  środowisku otaczającym. 
W  trakcie dalszej wędrówki, jako wyraz 
przystosowania do trudnych warunków by­
towania u krańców lodowca, diploidalna 
rasa partenogenetyczna zamieniłaby się w te- 
traiploidaną. Ta, jako bardziej żywotna, jak 
to jest cizięsto u poiliploidów, opanowałaby 
większe tereny.

W  myśl tego, na terenach, które były nu- 
nataikami powinniśmy oczekiwać form bi- 
seksualnych, a w  ich bezpośrednim sąsiedz­
twie pamtenogenetycznych - diploidalnych. 
Zgodnie z  hipotezą, rasa ita powinna wkrótce 
ustąpić miejsca rasie partenogenetycznej-te- 
traploiidalnej, uprzywilejowanej w  opano­
wywaniu terenu nie tylko przez pairtenoge- 
nezę lecz także przez poliploidalność. Jak 
z mapki wynika (rys. 6) rozmieszczenie ras 

. istotnie zgadza się z przewidywaniami S e i- 
1 e r  a.

S u k c e s j a  ras ,  biseksualna, parteno- 
genetyczna-diploidalna, partenogenetyczna- 
tetraploidalna, na którą wskazywałyby ob­
serwacje nad zachowaniem się samic (in ­

stynkt wysuwania pokładełka), analiza cy­
tologiczna rozwoju ja j oraz eksperymenty 

z krzyżówkami, znalazła potwierdzenie 

w przestrzennym ich rozmieszczeniu.
Jak dotąd, nie zostało wyjaśnione jakie 

czynniki, czy też zespoły czynników mogły 
spowodować przemianę ras, ale obecne ich 

rozmieszczenie nasuwa myśl, że przemiana 
ta pozostaje w związku z epoką lodową.

Fakt, że oprócz szczepów o ustabiliziowa- 

mym sposobie rozmnażania istnieją także 
szczepy Solenobia niezrównoważone pod 

tym względem, a więc biseksualne ze skłon­
nościami do partenogeneizy, a  z  drugiej 
strony partenogenetyczne zdolne do elimina­

cji amfiimiksji w raziie przypadkowego za­
płodnienia, skłania do przypuszczenia, że 
pairtenogeneza tego motyla jest stosunkowo 

młoda.

Być może, jest to gatunek jeszcze w trak­

cie ewolucji.

E. N. PAWŁOWSKIJ

CZŁOWIEK TWORZY NOWE OGNISKA CHORÓB ')

W  czasie prac moich ekspedycji w  Iranie 
wywarły w ielkie wrażenie na mnie pod­
ziemne systemy nawadniające, tak charak­
terystyczne dla wielu tamtejszych okolic. 
Szczególną ich cechą są liczne studzienki 
do wentylacji i  czyszczenia podziemnych ka­
nałów. W  rozpalonej latem pustyni studnie 
te są jedynymi miejscami wilgotnymi 
i chłodnymi. Powstaje pytanie, czy nie mogą 
one być miejscami lęgu dla owadów, które 
w pustyni nie mogą znaleźć innego odpo­
wiedniego miejsca do życia, czy nie mogą 
one ewentualnie być okresowym schronie­
niem dla latających mulchówek.

Dla wyjaśnienia tej sprawy próbowaliśmy 
wykurzanie dymem owadów ze studzienek 
w okolicach S z a r c h u d y  i S e m n a n u .

Nad otworem studni rozpościerano pod­
wójną moskitierę, a do studni na różne głę­
bokości Opuszczano blaszankę z dymotwór­
czą mieszaniną. Dym wykurzał owady na 
zewnątrz pod moskitierę. Tu je  wyłapywano, 
poczem oznaczano.

Ze studzienek przewodów wykurzono k il­
ka gatunków much, ponaidto Simuliidae, 
pewne gatunki komarów i Phlebotomus. 
Jest wielce prawdopodootone, iż te owady 
znajdują dla siebie w studzienkach nie 
tylko wyśmienite schronienie przed dzien­
nym upałem lub też nocnym chłodem, lecz 
że również tu się rozmnażają. Pokarmem ich

<) Porów, artykuł tego samego autora p. t. «Bio- 
cenologia a parazytologia®, «Wszechświat*, str. 129.
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larw mogą być różne pleśnie i inne grzybki 
na ścianach studzienek. Prócz tego do stu­
dzienek mogą zalatywać ptaki, wpełzae ja ­
szczurki i węże pozostawiając tu kał, nada­
jący się do wykarmienia larw much i P h le - 
botomus. Larwy komarów mogą żyć w w o­
dzie podziemnego kanału utrzymując się 
w miejscach słabszego prądu.

Ula bąków Tabanus studzienki mogą być 
miejscem łęgu tylko przy szczególnie sprzy­
jających po temu okolicznościach. Z pewno­
ścią jednak bąki mogą wykorzystywać stu­
dzienki na chwilowe schronienie. Muchy 
mięsne Sarcophaga sp. i zgniłówka Fan- 
nia sp. znajdują wystarczające warunki do 
złożenia ja j i wyżywienia potomstwa w po­
staci skupień nawozu pozostałych po kara­
wanach przechodzących w  pobliżu studzien. 
Dorosłe formy Sarcophaga i  Fannia mogą 
zalatywać na pewne okresy czasu do stu­
dzienek, by przetrzymać tam nieodpowied­
nie dla nich ze względu na warunki atmo­
sferyczne godziny doby. Te same biotopy są 
zamieszkane przez muchy z rodzaju Mede- 
tera, których larwy są drapieżcami ży ją ­
cymi kosztem larw  innych muchówek, lęg- 
nących ,siię na ścianach studni. W  studzien­
kach zimują komary z gatunkui Culex p i- 
piens L., Chironomidae i niektóre muchy 
z rodzin: Phoridae i Helomyzidae.

Obserwacje te prowadzą do ciekawych 
wniosków. Przed tysiącami lat ludzie zbu­
dowali podziemny system nawadniania 
w pustynnych miejscowościach Iranu. Stu­
dzienki kanałów okazały się zupełnie przy­
datne dla przebywania tam licznych owa­
dów, które przystosowały się w konsekwen­
cji do życia w nich. Wśród tych owadów 
były i takie, które przenoszą rozmaite cho­
roby człowieka, mianowicie: komary, S i- 
mulium, Phlebotomus, muchy, bąki Taba- 
nidae. Studzienki kanałów stały się praw­
dziwymi maturalnymi ogniskami rozwoju 
tych owadów, ogniskami niegdyś, w za­
mierzchłej przeszłości stworzonymi rękami 

człowieka.
Z pewnością i  pojedyncze studnie ■wygrze­

bane w pustyni na prastarych szlakach ko- 
czowi.sk stad bydła jak też owiec, kóz i w iel­
błądów są biotopem dla różnych owadów,

np. komarów. Takie studnie mają wodę sto­
jącą, z czym wiążą się swoiste właściwości 
chemiczne wody w studniach (zasolenie, 
siarkowodór itp.). Przy wystarczająco dużej 
głębokości samotnych studni temperatura 
wody w nich zmienia się bardzo słabo, np. 
od kwietnia do października obserwowano 
wahania temperatury wody pomiędzy +17 ° 
i 21,5° C.

W  studniach pustyni mogą przebywać 
larwy i poczwarki komarów: Aedes caspius 
(Pa ll.), Theobaldia longiareolata (Macq.), 
Culex pipiens L., larwy Chironomidae, Ce- 
ratopogon sp. i inne. Zimowanie w stud­
niach larw i postaci dorosłych Theobaldia 
longiareolata (Pa ll.) stwierdzano drogą bez­
pośredniej obserwacji (P  e t r y  s z c z  e w  a). 
Niewątpliw ie i inne gatunki komarów mogą 
być pierwotnymi mieszkańcami pulstyń.

Z ekologicznego punktu widzenia studnie 
samotne i studzienki przy podziemnych ka­
nałach są biotopami wprowadzonymi rę­
kami człowieka w  takich miejscach, gdzie 
w normalnym biegu rzeczy znajduje się 
tylko pozbawiona życia pustynia.

Analizując ekologiczny sens wykopanych 
rękami człowieka studzien należy porówny­
wać faunę ich mieszkańców z fauną nor 
zwierząt dzikich. Podobnie w upalny okres 
dnia do nor gryzoni chowają się różne mu­
chówki: Sarcophaga, Dolichopodidae, różne 
gatunki rodzaju Musca. K ryją się one tam 
w okresach najsilniejszego nagrzania pu­
styni, jak również często w czasie nocnych 
chłodów (Z  i in i n).

Komary Aedes caspius (P  a 11.) i Anophe- 
les pulcherrimus T h e o b .  były znajdywane 
w norach Spermophilopsis leptodactylus 
( L i c h t . )  i Rhombomys opimus ( L i c h t ) ,  
Anopheles pulcherrimus (T h e b . ) ,  Culex 
pipiens L. i Taeniorhynchus richardii F  i c. 
były poławiane w  sierpniu i wrześniu rów ­
nież w norach ropuch. Przy sztucznym na­
wadnianiu pustyni nory gryzoni stają się 
miejscami dziennego schronienia komarów 
malary cznych: Anopheles pulcherrimus
T h e o b . ,  An. hyrcanus P a l l .  i An. super- 
pictus G r a s s i  (P  e t  r y s z c z e w a).

Larwy komarów spływają z wodą bie­
żącą. Uskrzydlone postacie dorosłe mogą
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przenosić się w  ślad za przeganianymi sta­
dami bydła. W  miejscach osiedlania się lu­
dzi w pustymi komary napadają na nich 
i na różne dzikie zwierzęta w  norach (gry­
zonie), jak również na zwierzęta przycho­
dzące do wodopoju (dziki, gazele, zwierzęta 
domowe). W  konsekwencji nawadnianie po­
woduje wprowadzenie do fauny pustyni 
nowych gatunków owadów. Jeżeli wśród 
przybyłych osiedleńców znajdują się nosi­
ciele gametocytów malarycznego Plasmo- 
dium, zarażą się od nich samice Anopheles 
i w  sprzyjających po temu okolicznościach 
zaczną je  przekazywać ludziom. W  takich 
przypadkach powstanie nowego ogniska ma­
larii jest bezpośrednim skutkiem wprowa­
dzenia się do pustyni człowieka.

Powstawanie w  pustyni okresowych ma­

łych osiedli prowadzi natychmiast do (poja­
wienia się różnych synantropicznych much, 
w szczególności Musca uicinia, co może po­
wodować niepożądane następstwa, gdy ow a­
dy te staną się przenosiciełami zarazków 
iziakażnych chorób jelitowych.

Jednym słowem, człowiek przy zagospo­
darowywaniu pustyni twarzy nowe biotopy 
bądź okresowe, bądź trwałe (studnie itp.). 
Owady przystosowują się do życia w pu­
styni wykorzystaj ąc odpowiednie dla siebie 
tworzone przez człowieka biotopy. W  kon­
sekwencji powstają nowe biocenozy, w skład 
których wchodzą również owady przenoszące 
choroby człowieka (malaria, czerwonka, tu­
laremia i inne). W  pustyni zatem mogą ist­
nieć oigniska chorób zarówno dawnego jak 
świeżego .pochodzenia.

W. ZINKIEWICZ

ZMIANY KLIMATYCZNE W  CZASACH PÓŹNIEJSZYCH

Metody, którymi posługuje się nauka dla 
.odtworzenia wahań klimatycznych, jakie 
miały miej.sce w  uihiegłych epokach geolo­
gicznych czy dawniejszych czasach histo­
rycznych, dają niestety nie zawsze ścisłe 
i pewne wyniki. Badania paleontologiczne 
czy stratygraficzne, studia nad iłami war­
stwowymi, badania glacjologiczne, badania 
zmian poziomu jezior w obszarach bezod­
pływowych, analiza przyrostu rocznego 
drzew, analiza pyłkowa, badania nawar­
stwień gleb, poszukiwania archeologiczne, 
wreszcie tradycja i zapiski kronikarskie — 
to metody, które .pozwalają wprawdzie na 
wyciąganie wniosków o zmianach klima­
tycznych w ubiegłych czasach, jednakże re­
zultaty tych badań obarczone są nieunik­
nionymi, większymi lub mniejszymi błę­
dami. Ścisłe badania wahań klimatycznych, 
jak i samego klimatu, opierać się mogą 
jedynie na systematycznych pomiarach ele­
mentów meteorologicznych, przeprowadza­
nych w  stacjach meteorologicznych. Ponie­
waż jednak systematyczne obserwacje me­
teorologiczne rozpoczęły się stosunkowo nie­
dawno, trwają bowiem dopiero od ok. 200

lat i to dla niewielu miejscowości globu 
ziemskiego obejmują pełny okres dwuwiie- 
kowy —  meteorologiczne metody badań nad 
wahaniami klimatycznymi mogą być stoso­
wane dopiero do czasów współczesnych.

W  Polsce, spostrzeżenia meteorologiczne 
prowadził wprawdzie już w  1490 roku, 
w  Krakowie Marcin B i e m, ale były to ob­
serwacje nieinstrumentalne. Właściwe spo­
strzeżenia meteorologiczne rozpoczęła W ar­
szawa w  1656 r., z  kolei podjęła pracę sta­
cja meteorologiczna w  W iln ie w 1781 r., na­
stępnie Wrocław w 1791 r., potem Kraków 
w 1792, Lwów w 1830, Bydgoszcz w 1848, 
Poznań w 1848, Puławy w 1872.

Daty te świadczą, że Polska wcześnie w y­
sunęła się na pierwszy plan w  badaniach 
meteorologicznych, a w wielu przypadkach 
zdystansowała pod tym względem zagra­

nicę.
W e współczesnych badaniach wahań k li­

matycznych wyzyskuje się mie tylko mate­
riał meteorologiczny, ale nadto wielkie 
usługi oddają tej sprawie dzisiejsze obser­
wacje glacjologiczne, takie jak — pomiary 
grubości lądododów względnie lodów mor­
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skich, badania języków lodowcowych i pól 
firnowych w  górach, określanie zmian w y­
sokości granicy wiecznych śniegów, pomiary 
powierzchni zlodzenia obszarów polarnych, 
badania zmarzliny względnie lodu grunto­
wego w regionach subpolarnych, określanie 
przesuwania się granicy tłoku ludowego na 
morzach arktycznych i inne.

Na zagadnienie zmian klimatycznych 
w czasach współczesnych wiele światła "rzu­
ciły pewne spostrzeżenia poczynione na 
Grenlandii, największej wyspie świata (po­
wierzchnia wyspy wynosi 2,175.600 km2). 
Ruiny dawnych zagród i całych osiedli, 
mury kościołów i klasztorów, a nadto groby 
pierwotnej ludności Grenlandii, W ikingów, 
którzy osiedlili isię tam w X I i X II wieku — 
odnajdywane obecnie w obszarach, gdzie 
grunt przez cały rok zamarznięty względnie 
zalany wodą morską, w  obszarach niedo­
stępnych Oid strony morza, bo zabarykado­
wanych tłokiem lodowym, lub wprost zlodo- 
wacomych — budzą poważne refleksje. W ie l­
kość dawnych osiedli, ślady dość wysokiej 
kultury materialnej W ikingów, którzy upra­
w iali zboże i prowadzili hodowlę bydła — 
stanowią dowody tego, że była to ludność 
liczna i zamożna. W ikingowie, jak wiadomo, 
z końcem X V  w. całkowicie wymarli.

Czy ulegli w walce z Eskimosami, którzy 
w  tym czasie zaczęli przybywać ze wschod­
niego wybrzeża? Zaobserwowane fakty m ó­
wią o czym innym. Znajdujące się pod wodą 
groby W ikingów i ruiny ich zagród—-mają 
swoją wymowę. Świadczą one o odbywają­
cej się na Grenlandii transgresji morza, co 
doprowadza do zalewania terenów brzego­
wych. Badania geofizyczne wykazały, że za­
nurzanie Grenlandii trwa od X V  wieku i w y ­
nosi 1 do 2 m na 100 lat. Równocześnie po­
stępuje na Grenlandii regresja lodowców; 
w okresie ostatnich 40 lat niektóre z nich 
cofnęły się prawie na 20 km.

Cofanie się lodowców obserwuje się rów ­

nież na archipelagu Szpicberg, Ziem i Fran­
ciszka Józefa, Nowej Ziemi, Jan Mayen 
i Alasce. Jak intensywnie maleją lodowce na 
Szpicbergu, świadczą liczby zebrane w la­
tach 1931— 1934. Na lodowcu «14 lipca» aku­
mulacja wynosiła 79 mil. m3 wody, gdy

w tym samym czasie ablacja osiągnęła 
113 m3, co praktycznie oizmaeza zimniej sizienie 
się masy wymienionego lodowca w okresie 
3 lat o 34 mil. m3 wody.

Zjawisko stopniowego zmniejszania się 
masy lodowców matowane jest również na 
Islandii oraz na. półwyspie Skandynawskim, 
Na wyspach Brytyjskich, w Szkocji nagłe 
stopniały w 1930 r. wieczne śniegi.

Obok recesji lodowców, obserwuje się rów­
nież cofanie się ku północy, południowej 
granicy wiecznej zmarzliny, w  obszarach 
subpolarnych. W  rejonie Mezenia (ok. 250 
km na NE od Archamgielska), w 1837 r. 
obecność wiecznej zmarzliny stwierdzono 
na głębokości ok. 2 m, przy czym połud­
niowa je j granica przebiegała wówczas 
nieco na południe od Mezenia. W  r. 1933,- 
badania Komisji Sowieckiej Akademii Nauk 
zdołały stwierdzić, że południowa granica 
zmarzliny została przesunięta o- 40 km na 
N od Mezenia. W  rejonie tego miasta nastą­
piło w ięc całkowite stopnienie zmarzliny. Ta 
pełna degradacja zmarzliny nastąpiła w  tym 
obszarze w  okresie ok. 96 lat. Podobne 
oznaki degradacji zmarzliny stwierdzono 
nad średnią Usą (prawy dopływ Peczory), 
nad Workutą (dopływ  Usy), w obszarze na 
zachód od Bajkału, w  rejonie Jeniseju, dzia­
łu wodnego rzek Nory i Selengi, również nad 
Ałdamem. Zjawisko degradacji wiecznej 
zmarzliny występuje także w  północnej Ka­
nadzie.

Jeszcze w X IX  wieku na morzach arktycz- 
nych lody zalegały na rozległych przestrze­
niach i często' występowały nawet u brze­
gów Islandii. W  okresie ostatnich 25 lat, z ja ­
w iły się lody na. wodach Islandii jedynie 
w  okresie bardzo mroźnej zimy w 1929 r., 
ale i to w  bardzo małej ilości. Na wodach 
Ziemi Franciszka Józefa od 1930 r. nie po­
jawiają się lody i żegluga odbywa się w  tym 
rejonie bez przeszkód. Podobnie, w  ostatnich 
10— 20 latach, bardzo się poprawiły warunki 
żeglugi na morzu Grenlandzkim, morziu Ba­
rentsa, Karskim i na morziu Berynga .W okre­
sie 1924— 1942 powierzchnia lodów morskich 
na morzach Arktyku zmniejszyła się o ok. 
1 mil. km-.

Obecna, generalna regresja lodów sięga
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Średnie temperatury w ód  pow ierzchniowych 
Golfstromu.

swymi początkami do 1893 r., kiedy miało 
miejsce maksimum zasięgu lodów w Ark­
tyce. Od 1893 ,r. ubyło ok. 1,5 mil. km'1 ogól­
nej powierzchni lodowej. Obecna powierzch­
nia lodów może być dokładnie przestudio­
wana na nowej mapie zasięgu lodów, którą 
zawdzięczamy lotnictwu angielskiemu.

Obok zmniejszania się ogólnej powierz­
chni lodów, zmniejsza, się także ich grubość. 
Gdy w  okresie 1893— 1895 grubość lodu mor­
skiego wynosiła 365 cm, w  latach 1937— 1940, 
girubość lodów wynosi tylko 218 cm.

Wymienione spostrzeżenia natuiry glaicjo- 
logicznej znajdują pełne potwierdzenie 
w obserwacjach meteorologiczny eh. Pomiary 
temperatury powietrza na wybrzeżach m. 
Grenlandzkiego, Barentsa, na wyspie Niedź­
wiedziej, wyspach Szpicbergu, wskazują,- że 
od 1920 r. temperatura miesięcy zimowych 
stale się podwyższa. Również na NE wybrze­
żach Norwegii, począwszy od 1918 r., średnia 
roczna temperatura, powietrza jest stele w yż­
sza od średniej stuletniej.

Tajm ir —  delfiny, których dawniej nigdy 
nie spotykano na N od przylądka Północ­
nego.

Zjawisko recesji lodowców nie ogranicza 
się wyłącznie do półkuli północnej, ale w y­
stępuje również na półkuli południowej. 
Obserwacje potwierdzają to na Antarkty­
dzie, w  górach Peru oraz na Nowej Zelandii.

Jakkolwiek zjawisko ocieplenia klimatu 
obejmuje najprawdopodobniej całą Ziemię, 
najwyraźniej jednak występuje na półkuli 
północnej i to nie tylko w obszarach subpo- 
larnych i polarnych, ale i w strefie umiarko­
wanej. Ogólne złagodzenie klimatu w Euro­
pie, wyrażające siię we wzroście wpływów 
oceanicznych stwierdzono na podstawie ma­
teriału meteorologicznego stacyj polskich 
i niemieckich dla okresu 1851— 1930. Tem ­
peratura zimy wzrosła o blisko 1° C, nato­
miast amplituda roczna temperatury spadła 
o ok. 1,5° C. W e wszystkich stacjach zazna­
czył się wzrost sumy rocznej opadów atmo­
sferycznych o 40—70 mm.

Dowodem wzrastającej, we współczesnym 
klimacie Europy oceanizacji, jest zmniejsza­
nie się wielkości amplitudy rociznej tempe­
ratury powietrza, coi zoistafo stwierdzone na 
obszarze całej Polski oraz w  krajach przy­
ległych w  okresie przeszło 100-letnim.

Jakkolwiek ocearaizaoja klimatyczna jesit 
równoznaczna ze zwiększaniem się inwazji 
mas powietrza morskiego nad danym obsza-

Kanał
Florydzki

1912— 18 1919-25 1926 — 33

25,9° 26,1" 26,3°

Kanał
La
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1903 — 11 1912— 19 1920 — 27

11,7° 11,8° 12,1“

Ś r e d n i e  w s z y s t k i c h  s t a c y j :

1851 -  80 1861 -  90 1871 — 1900 1881 — 1910 1891 — 1920 1900 -  30

temperatura zimy 
»  lata 

amplituda roczna 
Suma rocz. opad.

-3 ,0 7
17,10
20,17

662

-2 ,8 7
16,92
19,79

667

-2 ,9 6
16,99
19,95

688

-2 ,6 7
16,82
19,49

701

-2 ,3 2
16,91
19,24

703

-2 ,1 2
16,83
18,95

708

Od pierwszych dziesiątków lat bieżącego 
stulecia stale podwyższa się temperatura po­
wierzchniowych wód Golfstromu.

O ociepleniu mórz Ark tyku mówią rów­
nież biologiczne oznaki. W  ostatnich latach 
punkt ciężkości światowego rybołóstwa prze­
mieszcza się do wód arktycznych, ze względu 
na ocieplenie tych wód. Pojaw iają się tam 
teraz makrele., a na wschód od półwyspu

rem lądowym, jednakże postępujący za 
taką inwazją wzrost opadów atmosferycz­
nych, nie tylko nie mioże być wszędzie ró­
wnomierny, ale w  pewnych regionach, za­
miast wzrostu, może wystąpić deficyt opa­
dowy. Na obszarze Polski postępujący wzrost 
opadów zaznacza się na Pomorzu, Pojezie­
rzu Mazurskim, na Podkarpaciu i na obsza­
rze całego Śląska. Mały wzrost opadów w y­
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stępuje w delcie W isły, na obszarze Szwaj­
carii Kaszubskiej, na nizinie Wielkopolskiej 
oraz w  Ziem i Lubuskiej. Deficyt opadowy 
zaznacza się w  pasie ciągnącym się od Byd­
goszczy i Torunia, przez Warszawę, Radom, 
Puławy, Lublin ku SE. Jeżeli stwierdzone 
zmiany ilości opadów okażą się trwałymi, 
względnie rozciągną się na dłuższy okres 
czasu, konsekwencje tych zmian mogą być 
w wielu przypadkach ujemne. Wzrost ilości 
opadów w  terenach wzniesionych, gdzie 
i tak opady były znaczne, sprowadzi nieko­
rzystną dla człowieka fazę klimatyczną. N ie­
korzystna faza klimatyczna zjaw i się rów ­
nież Łam, gdzie zaznacza się w ilości opa­
dów tendencja deficytowa. W  krainach n i­
zinnych o małym wzroście opadów wystą­
pić może głód opadowy, szczególnie, gdy 
chodzi o tereny pozbawione lasów, o glebach 
piaszczystych.

Zarówno więc badania klimatologiczne 
oparte na materiałach meteorologicznych, 
jak i badania glacjologiczne, wskazują na 
stopniowe ocieplenie współczesnego klimatu, 
które bardzo wyraźnie zaznacza się na pół­
kuli północnej w  regionach ark tycznych 
i w strefie umiarkowanej. W  tego rodzaju, 
ogólnie zarysowującej się tendencji klima­

tycznej, mogą jednakże od czasu do cizasu 
pojawiać się nawet znaczne odchylenia.

Zasadnicza przyczyna współczesnej oce- 

amizac j i klimatycznej Europy leży głównie 

w  zwiększeniu się różnic ciśnienia w  północ­
nej części Atlantyku, gdzie depresje — islan­

dzka i atleucka, w  okresie 1921— 1930 pogłę­
biły się o  5 mb w czasie zimy, co w konsek­

wencji wpłynęło na przesunięcie się dróg 
cyklonów w  bardziej północne regiony, oraz 

ma wzmożenie cyrkulacji atmosferycznej.

K. WODZICKI

POCHODZENIE FAUNY NOWEJ ZELANDII

Nowa Zelandia posiada szereg gatunków 
zwierzęcych, których bądź to nie spotyka się 
nigdzie indziej, bądź też, które pod w zglę­
dem anatomiczno-porównawczym i biolo­
gicznym przedstawiają formy ciekawe dla 
przyrodnika. Znajomość powstania Nowej 
Zelandii i je j stosunki do sąsiednich mas lą ­
dowych wyjaśniają, dlaczego te wyspy od­
znaczają się tak stosunkowo znaczną ilością 
gatunków luźnie tylko spokrewnionych 
z formami zamieszkującymi diziś południo- 
zachodmią część Oceanu Sokojnego. W y ja ­
śnia także fakt, jeśli idzie o ptaki, że wystę­
puje tutaj tyle gatunków pozbawionych 
zdolności do latania.

Geologowie twierdzą, że wr okresie kredo­
wym  nastąpił na znacznej przestrzeni około 
i na północ od dzisiejszej Nowej Zelandii 
szereg gwałtownych wstrząsów sejsmicz­
nych. Znaczne masy lądu uległy wzniesie­
niu i dzięki temu powstał Kontynent Nowej 
Zelandii rozciągający się od Nowej Gwinei 
na północy do wysp Macąuairie i Chatham 
na południu. Kontynent ten istniał przez

czas dłuższy, bądąc w tym okresie połączo­
nym poprzez archipelag jawański z konty­
nentem azjatyckim. Po dłuższym okresie 
czasu, znaczna część kontynentu nowozelan - 
dizkiego uległa zapadnięciu się i choć w póź­
niejszych okresach geologicznych znaczne 
jego części wynurzyły się z głębin morza 
ponownie, nigdy jednak nie powstały, choć­
by pośrednie połączenia z innym lądem.

Obecnie Nowa Zelandia składa się z dwóch 
głównych wysp: W yspy Północnej i Połud­
niowej (268000 km-), a na wschód od Połud­
niowej W yspy znajduje się Wyspa Ste­
warta. Dalej, bo około 700 km na wschód 
znajdują się samotne W yspy Chatham. 
Wkońcu w odległości pomiędzy 450 a 700 km 
na południe znajduje się szereg niezmiernie 
ciekawych pod względem zoo geograficznym 
wysp subarkitycznych, jak wyspy Auckland, 
Macąuairie, Snares and Campbell. Wyspy 
te choć tak daleko położone na południe, po­
siadają stosunkowo łagodlny klimat ocea­
niczny i ich flora i fauna są ściśle spokrew­
nione z  głównymi wyspami Nowej Zelandii.
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Historia flory i fauny Nowej Zelandii roz­
poczyna się w okresie kredowym, gdy to oo 
stanowi obecnie subprowincję nowozelan­
dzką zostało w  sposób trwały oddzielone 
od innych lądów.

Rozpatrywanie pochodzenia bogatej, w ie­
cznie zielonej roślinności nowozelandzkiej 
przekroczyłoby ramy niniejszego artykułu. 
Obok elementów charakterystycznych dla 
Pacyfiku posiada ona gatunki spotykane po- 
ztatym jedynie w Ameryce Południowej. 
Oprócz tego, szereg gatunków, jak to wyka­
zał niedawno botanik szwedzki S c o t t s -  
b e r g jest pochodzenia antarktycznego 
z okresu, gdy istniał tam kontynent o sto­
sunkowo ciepłym klimacie.

Niestety posiadamy mało danych, by 
w pełni ocenić z jakich form ptasich 
składała się fauna nowozelandzka z chwilą 
rozpoczęcia się odosobnienia resizitek konty­
nentu nowozelandzkiego. Rychłe stosunkowo 
odosobnienie od innych mas lądowych spra­
wiło, że Nowa Zelandia z chwilą odkrycia 
je j przez białego człowieka nie posiadała 
(poza paru wyjątkam i) ssaków lądowych.

Przyjmuje się, że oddzielenie się Nowej Ze­
landii nastąpiło zanim ssaki miały możność 
rozwinąć się i móc skorzystać z istniejącej 
sposobności dla skolonizowania tej części 
Oceanu Spokojnego. Z chwilą odkrycia No­
wej Zelandii przez kapitana C o o k a  (1769) 
znajdowały się tutaj dwa gatunki nietoperzy 
(w  czym jeden tylko endemiczny) oraz dwa 
inne gatunki —  szczura (Rattus exulans) 
i psa domowego. Oba prawdopodobnie zaw­
dzięczały swoje przybycie do Nowej Zelan­
dii przybyszom z okresu przed odkryciem 
tych wysp przez białego człowieka (łow ­
ców moa czyli Moahunters oraz Maorysów).

Krótko mówiąc elementy fauny nowoze­
landzkiej składają się z pierwotnego mate­
riału pokrewieństwa malajskiego do których, 
jeśli idzie o ptaki dodać należy element pe- 
lagiczny i kilka form, które z  biegiem czasu 
zaczęły w  swoich corocznych wędrówkach 
odwiedzać na czas zimy na północy Nową 
Zelandię. W  końcu wykazać można szereg 
gatunków, które w  stosunkowo niedawnym 
okresie geologicznym napłynęły tutaj z kon­
tynentu australijskiego.

A. NAMYSŁOWSKA

HODOWLA PIJAWKI LEKARSKIEJ

Pijawka lekarska Hirudo medicinalis L. 
z każdym rokiem zdobywa ooraizt to ważniej­
szą pozycję w  lecznictwie, a także jako daw­
ca surowca dla wytwarzania hirudyny. Za­
potrzebowanie na nią jest więc duże, szcze­
gólnie duże w Z. S. R. R. wobec przesyłania 
w pijawkach próbek krwi ludzi chorych do 
zbadania. Do niedawna jedynym źródłem 
otrzymania pijawek było łowienie ich w na­
turalnych środowiskach. Intensywne połowy 
mogą jednak doprowadzić do zupełnego ich 
wyniszczenia, jak to miało miejsce w  po­
łowie ubiegłego stulecia w zbiornikach wod­
nych Europy zachodniej. Jedynie racjonalna 
hodowla może zaspokoić wzmożone zapo­
trzebowanie pijawek.

W  ostatnich latach opracowała w Moskwie 
S i n i e w  a technikę takiej hodowli. Cho­
dziło o ustalenie cieplnych warunków naj­

lepszych dla rozwoju pijawki, sposobu ich 
odżywiania i rodzaju pokarmu, aby w jak 
najkrótszym czasie uzyskać osobniki nada­
jące się zarówno do celów leczniczych jak 
i do rozmnoży. P ijaw ki do doświadczeń po­
chodziły z kokonów złożonych w warunkach 
laboratoryjnych co zapewniało jednolitość 
pochodzenia oraz dokładną znajomość wieku 
osobników. Pijawki po opuszczeniu jaj ho­
dowano w słojach szklanych z wodą o tem­
peraturze +(18—20)° w  zimie a +(24— 17)° 
w lecie.

Całkowicie sformowane pijawki opuszczają 
kokony w  28—30 dni i odrazu po wyjściu 
:: niego są w silanie przegryźć skórę żaby 
i ssać krew. Jednakże po wielu próbach oka­
zało się, że najlepszym terminem pierwszego 
posiłku jest czas 10—20 dni po wyjściu z ko­
konu, ponieważ w tym terminie młode p i­



jaw k i pobierają, najw iększą ilość krw i.
Po raz drugi karmiono pijawki w 30— 45 

dni po pierwszym posiłku, niekiedy nieco 
wcześniej. W  1—2 miesięcy po I l- im  posiłku 
są one skłonne do pobrania trzeciego, osiąga­
jąc wagę +  0,5 g, przy długości 50—60 mm. 
Potrzeba następnych posiłków występuje po 
2—3 miesiącach. Po V I-ym , czasem już po 
V-ym  posiłku osiągają wagę 2 g i pod w zglę­
dem swej wielkości, zdolności do przysysa- 
uia się oraz aktywności są zupełnie zdatne 
do użytku lekarskiego. Okazuje się więc, iż 
w warunkach laboratoryjnych można wyho­
dować pijawki wymaganej wielkości (1,5— 
2 g), karmiąc je  5—6 razy w  ciągu 12— 15 
miesięcy, a więc w  czasie znacznie krótszym 
niż określanym doitąd na lat trzy.

P ijaw ki hodowano w pierwszym rzędzie 
na krwii otrzymywanej z  rzeźni, jako n a j­
bardziej ze względu na cenę dostępnym po­
karmie, co dla hodowli na wielką skalę po­
siada duże znaczenie praktyczne. Krew świe­
żo ubitego bydła, koni lub świń, przycho­
dziła w  stanie zakrzepłym z niewielką ilo­
ścią krwi odwłóknionej. Dla drobnych p ija ­
wek, przy pierwszych dwu posiłkach, skrzep 
pokrywano gazą lub batystem, co ułatwiało 
zebranie osobników, które się już nassały.

Ponieważ podczas dwu pierwszych posił­
ków złożonych z krwi ze zwierząt bitych 
w  rzeźni zaznaczał się niepożądanie wysoki 
procent śmiertelności pijawek, zastąpiono 
je posiłkami na żabach. Dalsze posiłki skła­
dały się z krwi iz rzeźni. Stosowanie pokarmu 
tak kombinowanego daje w  warunkach la­
boratoryjnych materiał zdatny do użytku 
lekarskiego o 2— 3 miesiące wcześniej, niż 
przy karmieniu samą krwią z rzeźni.

Aby jeszcze bardziej upodobnić warunki 
hodowli do naturalnych w przyrodzie kar­
miono pijawki pierwsze dwa razy na żabach 
i następne bezpośrednio' na zwierzęciu sta­
łocieplnym — na króliku. W  tym ostatnim 
wypadku sadizano je  na mich u królika lub na 
jego grzbiecie, w  miejscu wygolonym i zw il­
żonym ciepłą wiodą. W  tych warunkach, 
można było otrzymać okazy 1,5—3 razy 
większe, aniżeli poprzednio (3,1— 6,4 g). Ho­
dowanie pijawek wyłącznie na królikach da­
wało rezultaty nieco gorsze (2,3— 4,0 g ) niż

przy pokarmie kombinowanym: żaba — kró­
lik.

Dla wyjaśnienia sprawy, jakie znaczenie 
dla rozwoju pijawki ma sposób pobierania 
pokarmu, hodowano je  od samego wylęgu 
bezpośrednio na króliku, inne natomiast na 
skrzepie jego krwi. Pierwsze przewyższały 
wagą po IV  lub V  karmieniach pijawki od­
żywiane skrzepem kilkakrotnie (8X ).

Z przedstawionych tu doświadczeń w y ­
nika, że pijawka pobiera łatwiej krew 
płynną niż skrzepniętą i łatwiej w natural­
nych warunkach przyssania się. Ilość pobra­
nej krwi a nie jej przynależność gatunkowa 
decyduje o tempie wzrostu zwierzęcia.

Wyhodowanie pijawek zdolnych do roz­
mnażania się wymaga nieco dłuższego cza­
su, w każdym razie nie 5 lat, jak to przy j­
muje się dla zwierząt żyjących w natural­
nych środowiskach. Pijawki karmione wy­
łącznie krwią żab dojrzewały płciowo do­
piero po około 24 miesiącach, hodowane na 
pokarmie kombinowanym (żaba — zwierzę 
stałociepłe) już po 12— 18 miesiącach.

P ijaw ki mogą więc rozmnażać się w  zbior­
nikach wodnych zamieszkałych tylko przez 
żaby i nie odwiedzanych przez ssaki. Jed­
nakże z dużym prawdopodobieństwem mo­
żna twierdzić, że mnożenie się ich w tych 
warunkach jest ograniczone i w wypadku 
intensywnych połowów dla celów przem y­
słowych, bardzo łatwo mogą one tam ulec 
kompletnemu wyniszczeniu.

W  hodowli sizjtocznej pijawki składają 
kokony w  dowolnej porze roku, w  odstępach 
6—8 miesięcznych, przy czym ilość jaij bywa 
w  późniejszych kokonach niejednokrotnie 
większa miż w  pierwszych.

Długość pijawek opuszczających kokony 
wahała się od 7—30, a nawet do 40 mm. 
Przy dalszym wzroście różnica ta w  niektó­
rych wypadkach powiększała się nawet, po­
nieważ większe pijawki pobierały więcej 
krwi i  rosły szybciej aniżeli mniejsze.

Małe pijawki mają skłonność do kaniba­
lizmu. Mianowicie, tylko co nakarmione, 
lecz widocznie niedostatecznie nassane, 
umieszczone w słoju razem z  dużymi,. rzu­
cają się na te ostatnie wysysając z nich
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krew i powodują nawet ich śmierć, o ile trzeba natychmiast po nassamiu się, soirto-
się ich od tych drobnych napastników nie wać pijawki według wielkości i stopnia ma­
il walni. T a  też przy masowym karmieniu sycenia i rozmieszczać je  ,z osobna.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

SZYN SZYLA  U RATO W AN A DLA FAU N Y 
ŚW IATO W EJ

Chinchilla lanigerą jest to gryzoń podobny 
do wiewiórki, długości około 30 cm, z pu­
szystym ogonem 15 cm  długim, z dużymi 
małżowinami usznymi i czarnymi oczyma. 
Niegdyś zwierzę to żyło obficie w Andach 
Chile, Peru, Boliw ii i Argentyny. Indianie 
ze szczepów Ghineha cenili je bardzo dla 
smacznego mięsa, futra na którym spali 
i sierści nadającej się do wyrobu sukna. 
Kiedy Inkowie podbili Chinchów zaczęli 
używać skórek tych zwierząt ma szaty kró­
lewskie. W  X V I wieku Hiszpanie podbili 
Południową Amerykę i nazwali od indyj­
skiego imienia «Chincha» naszego gryzonia 
«Ghinchilla».

Hiszpanie również cenili wysoko futro 
szynszyli, a kiedy królowa hiszpańska otrzy­
mała z nich płaszcz królewski, wzbudziło to 
wielkie zainteresowanie i zawiść u pań 
dworu. Stąd rozpoczął się wyścig o mowę 
skórki na płaszcze dla eleganckiej Europy. 
Hiszpanie polowali zawzięcie ma niewinne 
zwierzątka i wkrótce wytępili je w dolnych 
częściach Andów a później nawet w okoli­
cach wiecznie pokrytych śniegiem.

W  r. 1918 C h a p m a n ,  inżynier pracu­
jący w Andach, na wysokości 4.000 m otrzy­
mał od Indianina zwierzątko, które go bar­
dzo zainteresowało. Zorganizował grupę 20 
indyjskich traperów i ci przez lat trzy polo­
wali na szynszyle. Nie zdołali w tym czasie 
złowić nawet 20 sztuk, tak rzadkim stało się 
to zwierzę. Po wielu perypetiach z aklimaty­
zacją zwierząt na wysokości poziomu morza, 
ze zdobyciem pozwolenia na wywóz i długą 
podróżą morską dojechało do Kalifornii 
w r. 1923: 4 samce i 7 samiczek. Wkrótce 
zbudowiano farmę hodowlaną w  Imglewood, 
gdzie pod doskonałą opieką zwierzęta zupeł­
nie się zaaklimatyzowały. Obecnie posiadają

najlepsze futerko w listopadzie zamiast, jak 
na mieszkańców południowej półkuli w y­
pada, w czerwcu. W  r. 1948 było już w Sta­
nach Zjednoczonych i w Kanadzie 350 farm 
z około 50.000 zwierząt. Kraje Południowej 
Ameryki noszą się z zamiarem importowa­
nia do Andów szynszyli z  farm północno­
amerykańskich, aby znowu jak w wiekach 
ubiegłych mogły się tam rozplenić i stać 
podstawą dochodu społecznego.

Detwiller S.

«COŚ NIECOŚ O ŻABACH»

Wiadomość, że żaby mogłyby się znaleźć 
w spisie potraw, wiele osób przyjmuje z nie­
dowierzaniem, a nawet z obrzydzeniem. 
A  jednak były czasy gdy przysmak ten 
w Polsce chętnie jadano, szczególnie w okre­
sie W ielkiego Postu.

Żaby nie są zbyt « mięsiste* i tylko udka 
posiadają stosunkowo dość grube mięśnie, 
nadające się do spożycia. Dawnymi łaty, aż 
do pierwszej wojny światowej, można było 
z wiosną, kupić na naszych targach m iej­
skich dowolną ilość obciągniętych ze skóry 
żabich udek, z  gatunku żaby wodnej — 
Rana esculenta, przypominające smakiem 
kurczę. Inne gatunki krajowe nie mają tak 
smacznego mięsa. W  krajach środkowej 
i zachodniej Europy jak Szwajcaria, N iem ­
cy, a przede wszystkim Francja, jedzono 
żaby dość powszechnie. W e Francji był to 
przysmak jesienny. W e Włoszech pieczono 
mie tylko udka, ale nawet całe żaby, uprze­
dnio oczyszczone z wnętrzności. W  Stanach 
Zjednoczonych udka żab z gatunków: Rana 
pipiens, R. catesbeiana i R. palustris stano­
wiły już na początku XX  wieku cenny arty­
kuł żywnościowy. Łapano je wtedy w  ilości 
ponad 1,000.000 sztuk rocznie, używając do 
tego celu specjalnych sieci, długich na pół 
mili. W  Afryce poszukiwano gatunku P y x i-
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cephalus adspersus. Jest to naj większa z żal) 
świata. Długość je j tułowia wynosi 25 cm. 
Mięso uchodzi za nadzwyczaj wyborne.

Żaby dla celów handlowych łapano da­
wniej na bagnach i mokradłach. Dziś ze 
wzrostem kultury rolnej mało jest nieużyt­
ków tego typu, z których można by otrzy­
mywać potrzebną ilość dla zaspokojenia 
rynku. Dlatego też w krajach gdzie spoży­
cie żab utrzymało się do dziś, próbowano 
rozwiązać problem ten hodowlą.

Ostatnio jeden z żołnierzy alianckich po­
wróciwszy do ojczyzny po zakończeniu w o j­
ny, założył w Texasie przedsiębiorstwo' na 
prawdziwie amerykańską skałę. W  zakła­
dach jego hoduje się gatunek Rana cates- 
beiana. Jest to olbrzymia żaba. Długość je j 
tułowia osiąga 20 cm, a długość tylnej nogi 
25 cm. Gatunek ten jest bardzo płodny, ale 
pewną ujemną cechą jeśli chodzi o hodowlę, 
jest długi okres rozwoju larwalnego. W y ­
mienione przedsiębiorstwo eksportuje tonę 
ud żabich dziennie. Uda są natychmiast po 
zabiciu zwierzęcia umieszczane w pudełkach 
celofanowych, zamrażane do — 24° i w tym 
stanie rozsyłane do miast, co gwarantuje im 
dużą pokupność.

Rana catesbeiana ma nie tylko sławę z po- 
wpdu smacznego mięsa, jest głównie znana 
z bardzo donośnego głosu, który słychać 
w obrębie kilku kilometrów dokoła. Ciekawą 
więc rzeczą jest jak mogą wyżyć pracownicy 
przedsiębiorstwa i okoliczni mieszkańcy 
wiśród hałasu jaki niewątpliwie powstaje 
przy nagromadzeniu setek tysięcy tych żab.

Przykładem jak przykry i donośny jest 
głos Rana catesbeiana może być następujące 
zdarzenie, które miało miejsce przed laty we 
Wiedniu. W  sąsiedztwie przyrodnika pracu­
jącego naukowo, sprowadził się pewien śpie­
wak. Całodzienne ćwiczenia wokalne tego 
ostatniego, przeszkadzały bardzo w pracy 
przyrodnikowi, to też nie mogąc nakłonić 
sąsiada do pewnych choćby godzin ciszy, 
postanowił pozbyć się go w inny sposób. 
Sprowadził jeden okaz żaby Rana catesbe­
iana. Żaba podniecona głośnym śpiewaniem 
za ścianą, wtórowała grzmiącym głosem za­
głuszając wszelkie inne szmery w kamie­
nicy. Po kilku dniach takiego koncertu śpie­

wak dał za wygraną i wyprowadził się gdzie 
indziej. Przyrodnik tęskniąc za upragnioną 
ciszą, pozbył się krzykliwej żaby, sprzeda­
jąc ją  do jakiegoś ogrodu zoologicznego.

Leńkowa A.

N IE Z W Y K L I PASAŻERO W IE  
SAMOLOTU

Szczuiry należą do gryzoni bardzo pospo- 

litych. Spotkać je  można w piwnicach i na 
sirycłiacii domów, pod pokładami okrętów, 
w wagonach kolejowych i wrszędzie Lam 
gdzie mogą znaleźć nieco żywności i wygo­
dne kryjówki. Obecność szczura w osiedlach 
ludzkich nie budzi niczyjego zdziwienia, je- 
nak jięgo obecność w samolocie jest dość nie­
zwykła. Mianowicie na lotnisku w Sajgonie 
w Indochinach francuskich obsługa samo­
lotu robiąc przegląd przed startem, wykryła 
przecięcie pewnego przewodu elektrycznego. 
Przypuszczano, że jest to akt sabotażu. Po 
naprawieniu uszkodzenia, samolot odbył 
wyznaczony lot. Podczas następnej podróży 
spostrzeżono nowe uszkodzenie przewodu. 
Tym  razem nagryzienia na izolacji zdra­
dziły prawdziwego sprawcę. Natychmiast po 
wylądowaniu w Karaczi (Indie), rozpoczęto 
wewnątrz kabiny poszukiwania za szczu­
rem, niestety bez rezultatu. Szczur potrafił 
siię dobrze ukryć, pozostawiając jedynie 
ślady wr postaci odchodów. Załoga samolotu 
nie dała za wygraną, ale przed nowym star­
tem zabezpieczyła się od niespodzianek 
pizez włożenie do kabiny pewnej ilości po­
żywienia, by uchronić przewody przed ape­
tytem głodnego szczura. W  ten sposób szczur 
podróżował z przerwami przez miesiąc, 
przebywając łącznie 250 godzin w  powietrzu, 
przeciętnie na wysokości 5.000 m nad zie­
mią. W  tym czasie podrzucano mu trutki, 
ale bezowocnie i ostatecznie złapano gryzo­
nia w pułapkę.

Przykład ten świadczy o niezwykłej w y­
trzymałości szczura i niebezpieczeństwie ja ­
kie może spowodować niszcząc instalacje 
w poszukiwaniu żywności.

W  wspomnianym samolocie znaleziono 
jeszcze drugiego pasażera «na gapę». Był 
nim iudyjsko-malajski szpak, który w  jed-
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mym z głównych otworów wentylacyjnych 
zbudował gniazdko, ułożone misternie z dro­
bnych gałązek. Przy odkryciu tego niezwy­
kłego faktu w gniazdku znajdowało się już 
jedno jajko. W idocznie napowietrzna po-

P R Z E G L Ą D  W

W. S z a f e r :  ZARYS OGÓLNEJ GEOGRAFII 
ROŚLIN —  Biblioteka podręczników akademickich. 
«Czytelnik». Warszawa 1949, str. 409, rycin 159.

Wyszła obecnie dawno oczekiwana i pożądana 
książka w charakterze podręcznika, napisana prze? 
badacza najlepiej orientującego się u nas w spra 
wach geografii roślin. Jej szata zewnętrzna, luksu 
sowy papier, wyraźny druk, wzorowo wykonane 
ilustracje składają się na piękną całość.

Podręcznik ten jest bardzo na czasie. Od czasu 
wydania prawie 50 lat temu przekładu klasycznej 
pracy E. W a r m i n g a ,  dawno wyczerpanej i nie 
uzupełnianej przekładami nowych zmienionych 
i rozszerzonych wydań, jakie wychodziły na Za­
chodzie, można tylko zanotować wydane przed kil­
kunastu laty książki J. P a c z o s k i e g o  «Szkice 
fitosocjologiczne* i «Zagadnienia podstawowe geo­
grafii roślin*, poruszające tylko fragmenty z tej 
dziedziny. Dziś student-botanik czy geograf dostaje 
cenny podręcznik ujmujący całość geografii roślim

Po krótkim wstępie i wyjaśnieniu różnych punk­
tów widzenia na świat roślinny —  e k o l o g i c z  
n e g o  i f l o r y s t y c z n e g o ,  charakteryzującyc) 
r o ś l i n n o ś ć  i f l o r ę  i wymienieniu czynników 
geograficznych, autor daje w rozdz. III obszerny 
wykład e k o l o g i c z n e j  g e o g r a f i i  r o ś l i n ,  
uwzględniając czynniki wpływające na rozmie­
szczenie roślin na lądach, a mian.: 1) czyniniki kli­
matyczne, jak temperatura, światło, woda i elek­
tryczność; 2) czynniki odżywcze (edaficzne), jak 
gleba w swoim składzie fizycznym i chemicznym 
wraz z mikroflorą i 3) czynniki biologiczne, jak 
wewnętrzne źródła ekspansji gatunków, sąsiedz­
two i współzawodnictwo, współżycie i pasożytni- 
ctwo, wpływ zwierząt i człowieka. Nowością na­
stępnie jest mało uwzględniany w podręcznikach 
geografii rozdział mówiący o czynnikach wpływa­
jących na rozmieszczenie roślin na morzach.

W  następnym rozdziale IV  mamy wykład h i- 
s t o r y c z n e j  g e o g r a f i i  r o ś l i n ,  gdzie autor 
podaje próby wyjaśnienia genezy niektórych wła­
ściwości ekologiczinych, dotyczących powstawania 
roślin zielnych, ewolucji typów morfologicznych 
liści, zjawiska opadania liści z drzew, przechodząc 
następnie do omównenia rozmaitych typów dys- 
junkcji tj. przerw w zasięgach roślin, jak dysjunk- 
cje międzykontynentalne i różne teorie z tym zwią­
zane (jak teoria W  e g e n er a) oraz dysjunkcje re­
gionalne i grupowe. Omawiając następnie zasięgi

dróż, sąsiedztwo ludzi, a przede wszystkim 
huk motoru nie zniechęciły odważnego pta­
szka przed obraniem sobie tak niezwykłego 
miejsca na mieszkanie.

Leńkowa A.

Y D A W N I C T W

gatunków w świetle historycznym, autor zwraca 
specjalną uwagę na relikty i zasięgi reliktowe, 
wskazując metody badania wieku i historii zasię­
gów, jak metoda paleontologiczna, analizy pyłko­
wej i różne metody pośrednie.

Rozdz. V przynosi a n a l i z ę  g e o g r a f i c z n ą  
r o ś l i n n o ś c i  i f l o r y .  Tu autor daje ogólne 
pojęcie o zgrupowaniach ekologicznych, jak typy 
fizjonomiczne, zbiorowiska, formacje itp. oraz roz­
patruje ogólne podstawy analizy florystycznej, jak 
statystyka flor, elementy florystyczne, zjawiska 
zagęszczania linii zasięgowych, stosunek zasięgów 
niżowych do górskich.

Ostatni wreszcie VI rozdział poświęcony jest 
uwagom ogólnym o p a ń s t w a c h  r o ś l i n n y c h  
k u l i  z i e m s k i e j .  Nowością jest tutaj wpro­
wadzenie do podziału przyjętego przez E n g l e r a  
i D i e 1 s a jednostek najwyższych, jak związek 
państw holoarktyczinych, tropikalnych i holoantar- 
ktycznych oraz krótkie uwzględnienie państw ro­
ślinnych w morzach.

Jasny i dobrą polszczyzną napisany wykład jest 
świetnie ilustrowany odpowiednim doborem rycin, 
gdzie są fotografie z natury i mnóstwo map. Miłą 
niespodzianką jest, że podręcznik geografii bota­
nicznej ogólnej został zilustrowany przeważnie 
przez Polaków. Nie licząc fotografii z różnych te­
renów Polski dobrze ilustrujących różne zjawiska 
fitogeograficzne, mamy tu szereg fotografii pierw­
szorzędnej wartości wykonanych przez Polaków 
w krajach dalekich. Tak np. krainy śródziemno­
morskie zwłaszcza południe Francji znalazły do­
skonałego ilustratora w osobie J. W a l a s a ,  A fry­
ka —  zarówno wybrzeża Nilu jak i charakter ro­
ślinności w jej części środkowej czy południowej 
są ilustrowane ze zbiorów W. G o e t l a ,  z Mada­
gaskaru mamy parę zdjęć J. K i e ł p i ń s k i e g o ,  
bujna rośliność Jawy jest ilustrowana fotografiami 
ze zbiorów W. R o t h e r t a  i M. S i e d l e c k i e g o ,  
jego syn S t a n i s ł a w  daje nam obraz tundry, 
amerykańską prerję i kalifornijską półpustymię 
ilustruje J. J a r o s z .  Kilka bardzo pięknych foto­
grafii egzotycznej flory użyczył nasz przyjaciel 
Czech K. D o mi n .  Słowem ilustracje są przeważnie 
oryginalne i nie banalne jak w wielu podręczni­
kach obcych.

Jak przystało na podręcznik geografii autor dał 
dużo mapek (42% wszystkich rycin), wprawdzie 
siłą rzeczy w małej skali, lecz niezmiernie wyrazi­
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stych zaczerpniętych z dobrych źródeł lub wyko­
nanych przez autora. Wyrazistość tych mapek po­
tęguje się przez to, że większość zjawisk zwła­
szcza zasięgów geograficznych jest wykonana 
barwą czerwoną, co od razu rzuca się w oczy. 
Chociaż podręcznik dotyczy ogólnej geografii ro­
ślin, autor nie omieszkał przykładowo poruszyć 
zagadnień związanych z szatą roślinną Polski, co 
ma znaczenie nie tylko dla nas, ale i dla wszyst­
kich interesujących się szatą roślinną Europy na 
odcinku zamieszkiwanym i badanym przez Pola­
ków. Ponieważ zasięgi drzew i roślin nie zawsze 
chcą się trzymać granic politycznych, lecz podob­
nie jak uczeni w swych syntezach naukowych 
śmiało bez winy przekraczają te granice w myśl 
słów A. M i c k i e w i c z a ,  że «słońce prawdy nie 
zna Wschodu ni Zachodu*, tak samo i tu widzimy 
dużo mapek, które mogą zainteresować naszych 
kolegów z ZSRR, jak np. oryginalna mapa D. 
S z y m k i e w i c z a  (str. 45) o rozmieszczeniu 
świerka w Rosji europejskiej wraz z zestawieniem 
obliczeń niedosytu wilgotności na tym terenie, lub 
mapka prof. S z a f e r a  dotycząca dysjunkcji brze­
żnej glacjalnej na terenie Europy (str. 225).

Oryginalną jest jego nowa metoda syntetycz­
nego ujmowania badań analizy pyłkowej przez 
wprowadzenie krzywych tzw. i z o p o l i ,  odzwier­
ciedlona na zasadzie skrupulatnych badań na tere­
nie Polski w przedwojennych granicach na 6-u 
mapkach (str. 261), które były demonstrowane na 
zjeździe międzynarodowym botaników w Amster­
damie (w r. 1935) i wzbudziły wielkie zaintereso­
wanie. Tak samo wschodnia granica buka w Euro­
pie, przebiegająca przez Polskę, lecz sięgająca 
w pewnych odcinkach poza jej granice, oddawna 
interesuje nie tylko botaników, geografów, lecz 
i językoznawców, jak przekonałem się, gdym 
pr:zed laty pisał o tej granicy, z korespondencji 
z akademikiem S z a c h m a t o w e m ,  dlatego cen­
ną bardzo jest umieszczona na str 289 mapka I. 
T u r o w s k i e j ,  która metodą toponomastyczną 
(wprawdzie zawodną) zadała sobie trud oznaczenia 
nazw wszystkich miejscowości od buka pochodzą­
cych na odcinku Europy między Wisłą, Dżwiną 
i Dnieprem, wskazując jednocześnie jak przecho­
dzi faktyczna wschodnia granica tego drzewa.

Rzadkość tych nazw poza linią ustaloną wskazuje, 
że nie da się utrzymać teza rosyjskiego klimato­
loga W o j e j k o w a  (1911), który ten odcinek 
Europy zaliczał jeszcze do klimatu bukowego, 
gdyż granica jest raczej charakteru orograficznego.

Zdobycze polskiej nauki, jak wybitne studia 
o powstawaniu torfowisk S. K u l c z y ń s k i e g o ,  
oparte na badaniach torfowisk polskich lub me­
toda statystyczna zastosowana przez D. S z y m- 
k i e w i c z a  do pochodzenia i pokrewieństwa flor 
zostały również uwzględnione.

Cenne bardzo dla każdego, kto się interesuje 
szatą roślinną Polski, jest streszczenie przez S z a ­
f e r a  jego zdobyczy w opracowaniu najbogatszego 
w Europie znaleziska flory plioceńskiej z Kro­
ścienka oraz dwie pięknie wykonane tablice ilu­
strujące rośliny bezdrzewnej tundry w Polsce wraz 
z roślinami kopalnymi plioceńskimi z Krościenka. 
Syntetyczne ujęcie elementów geograficznych flory 
polskiej (str. 342—348), gdzie umieszczono nawet 
rozmieszczenie mszaków (C z u b i ń s k i) i poro­
stów ( S u l ma )  winno zainteresować i naszych są­
siadów Czechów i Rosjan.

Oprócz obfitego dorobku polskich uczonych na 
polu geografii roślin, S z a f e r  zaczerpnął w swej 
pracy niektóre ilustracje i z rosyjskiej literatury, 
jak schematy rozmieszczenia roślinności wodnej 
z prac P o p ł a w s k i e j  i A l j o c h i n a ,  ciekawą 
fotografię zjawiska biegaczów stepowych (pereko- 
tipole) z pracy B. K e l l e r a ,  mapkę W  a w i ł o w a 
(str. 162), przedstawiającą ośrodki pochodzenia ro­
ślin uprawnych; w części zaś historycznej komplet 
z pracy W  u 1 f  a.

W  ten sposób ten podręcznik najlepiej służy 
idei wzajemnego dzielenia się zdobyczami nauki 
wśród narodów bliskich i może się przydać nietylko 
nam ale i naszym sąsiadom. Niska cena (450 zł) za 
tak cenną książkę pozwoli jej rozejść się szeroko, 
jak na to zasługuje. Będziemy teraz czekali, na dal­
szy ciąg —  na obiecany «Przegląd państw roślin­
nych kuli ziemskiej*. W  ten sposób otrzymamy 
po raz pierwszy w polskim języku zamkniętą całość 
obejmującą geografię roślin.

B. H r y n i e w i e c k i
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Wkładka członkowska: rocznie 400 zł.

Zarząd Główny — W ROCŁAW , ul. Sienkiewicza 21, Instytut Zoologiczny

Oddziały: krakowski — KRAKÓW , św. Anny 6
warszawski — W ARSZAW A, Rakowiecka 8 

. poznański — PO ZNAŃ, Fredry 10, Zakład Zoologiczny 
bydgoski — BYDGOSZCZ, Państwowy Instytut Naukowy G o­

spodarstwa Wiejskiego 
lubelski — LUBLIN, Uniwersytet M. Curie-Skłodowskiej,

Zakład Fizjologii Roślin, Głowackiego 2 
wrocławski — W ROCŁAW , Instytut Zoologiczny

Sienkiewicza 21, tel. 29-96 
toruński — TORUŃ, Uniwersytet, Zakład Botaniczny,

Sienkiewicza 30/32 
łódzki — ŁÓDŹ, Uniwersytet, Instytut Farmacji
gdański — GDAŃSK-WRZESZCZ, Politechnika, Zakład

Gleboznawstwa
Wydawnictwa:

KOSM OS. Seria „A “. Rozprawy.
Redaktor — Gustaw Poluszyński,

Wrocław, Sienkiewicza 21

KOSM OS. Seria „B“. Przegląd zagadnień naukowych.
Redaktor — Edward Passendorfer i Jan Zabłocki 

Toruń, Sienkiewicza 30/32

W SZECHŚW IAT. Pismo popularno-naukowe.
Redaktor — Franciszek Górski,

Kraków, św. Anny 6

WS Z E C H Ś WI A T
O R G A N  PO L S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z YR O D N IK Ó W  IM. K O P E R N IK A  

wychodzi w 10 zeszytach rocznie

R e d a k c j a :  Fr. Górski, KRAKÓW, św. Jana 20 

A d m i n i s t r a c j a :  Br. Kokoszyńska, KRAKÓW, Podwale 1 
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  — 300 zł, przesyłka pocztowa 170 zł 
N u m e r  p o j e d y n c z y  — 40 zł, przesyłka pocztowa 17 zł 
Członkowie Towarzystwa otrzymują „Wszechświat" bezpłatnie. 

Konto PKO Kraków Nr IY-1876


